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Rządy W ę g ie r i B u łg arii popierają  
w  całej rozciągłości propozycje  

ZSRR w spraw ie K orei
(f) BUDAPESZT (PAP). — 

W ęgierski m in is ter spraw za­
granicznych, G yula K a lla i w  
im ien iu  rządu węgierskiego w y 
stosował do przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa, J. M a li­
ka, depeszę, w  k tó re j stwierdza, 
że w  interesie u trw a len ia  poko­
ju  pomiędzy narodam i, rząd 
W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej 
uważa za konieczne, aby kw e­
stia  koreańska jako  n a jb a r­
dziej paląca w  obecnej sytuacji 
m iędzynarodow ej, znalazła jak  
najszybsze rozw iązanie.

Rząd węgierski popiera w  ca­
łe j rozciągłości propozycje ra ­
dzieckie, złożone Radzie Bez­
pieczeństwa.

❖
S O F IA  (PAP). —  P rem ier 

rządu B u łgarsk ie j R epub lik i Lu  
dowej, W. Czerwenkow w ys ła ł 
na  ręce J. M a lika  i  sekretarza

ONZ, T rygve Lie. jednobrzm ią 
cą depeszę, w  k tó re j rząd b u ł­
garski w  im ien iu w łasnym  i lu ­
du bułgarskiego wyraża głębo­
k ie  oburzenie z powodu b a r­
barzyńskiego bom bardowania 
m iast i osiedli koreańskich i 
mordowania cyw iln e j ludności 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie.

Depesza podkreśla z nacis­
kiem. że akcja agresorów ame­
rykańskich w  K ore i stanowi 
bru ta lne pogwałcenie zasad pra 
wa m iędzynarodowego, konwen 
c ji genewskich i  K a r ty  N Z  o- 
raz domaga się natychm iasto­
w ych k rokó w  celem zaprzesta­
n ia  bom bardowań, dopuszcze­
nia  przedstaw icie li ludu koreań 
skiego dla w ysłuchania ich o- 
p in ii w  Radzie Bezpieczeństwa, 
wycofania w o jsk  obcych z K o ­
re i i  p rzy jęc ia  przedstaw icie li 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludowej 
do ONZ.

'P o d  naciskiem koreańskich wojsk  
ludowych A m erykan ie  

opuścili U ihon
(f) P E K IN  (PAP). — Z Phe- 

n ja n  donoszą, że dn ia 27 sier­
pn ia  w ieczorem dowództwo na­
czelne koreańskie j a rm ii ludo ­
w e j ogłosiło kom un ika t, s tw ie r­
dzający m. in.:

W ojska ludow e kon tynuow a­
ły  zaciekłe w a lk i z p rzec iw n i­
k iem  na wszystkich frontach. 
Po odparciu kon tra taków  w ojsk 
am erykańskich i lisynm anow - 
skich oddziały a rm ii ludow ej 
zadają wszędzie do tk liw e  ciosy 
p rzec iw n ikow i, a na szeregu od 
c inków  rozw inę ły  w a lk i o fen­
sywne.

Dnia 26 bm. a rty le ria  prze­
c iw lo tn icza a rm ii ludow ej ze­

strze liła  dwa pościgowce ame­
rykańsk ie  w  re jon ie  H am hyn i 
jeden pościgowiec w  re jon ie  
Kumczon.

LO N D Y N  (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z fro n tu  ko re ­
ańskiego, że wojska północno- 
koreańskie, wspierane czołgami, 
kon tynuu ją  nadal natarcie. 
W ojska lisynm anowskie i  ame­
rykańsk ie  zmuszone b y ły  do 
wycofania się z m iejscowości 
U ihon (w re jon ie  Taegu). Na 
froncie  wschodnim wojska l i ­
synmanowskie w yco fu ją  się pod
ciosami północnych Koreańczy­
ków. Na froncie  po łudn iow ym  
w a lk i lokalne.

K om entato r agencji TASS  
o wynurzeniach Adenauera

(f) M O S K W A  (PAP). — K o ­
m en ta to r agencji TASS cytu je  
w yw ia d  Adenauera udzielony 
„N ew  Y ork  T im es“  oraz jego o- 
świadczenie złożone na konferen 
c j i  prasowej w  spraw ie re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec zachodnich.

Zdradzając agresywne plany 
swych mocodawców am erykań­
skich — stw ierdza ko m e n ta to r  
agencji TASS — Adenauer u - 
ja w n ił niemałe zaniepokojenie z 
powodu „nas tro jów “  ludności za 
chodnio -  niem ieckie j. Sądząc z 
jego oświadczenia nie żyw i on 
żadnych złudzeń co do tego jak  
dalece niepopularne wśród ludu 
niem ieckiego są p lany wskrze­
szenia a rm ii n iem ieckie j.

U s iłu je  on zasugerować op in ii 
Publicznej, że chodzi tu  rzeko­
mo o utworzenie jedyn ie  s jł „o - 
óronnych“  — i to o charakterze 
na jw yże j po licy jnym . W  celu 
usp raw ied liw ien ia  m ilita ry s ty -  
cznej p o lity k i swych m ocodaw­
ców Adenauer rzuca bzdurne o- 
szczerstwa przeciwko N iem ie­
ck ie j Republice Dem okratycznej, 
p rzyp isu jąc je j n ie istn ie jące „a - 
gresywne“  zam iary.

Oświadczenie Adenauera na 
kon fe renc ji prasowej w  Bonn 
dnia 23 sierpnia w  jeszcze w ię k ­
szym stopniu zdemaskowało a- 
gresywne zam iary im peria lis tów
anglo -  am erykańskich, ja k k o l­
w ie k  „kanc le rz“  z Bonn usiło ­
w a ł ja k  ty lk o  mógł zatuszować 
am erykańskie p lany utworzenia 
zachodnio-niem ieckich s ił zb ro j­
nych.
Jest rów nież rzeczą niezm iernie 

charakterystyczną, że Adenaue- 
ro w i w ypad ło na konferencji 
prasowej w yrazić  „ubolewanie^ 
z powodu tego, że we F ranc ji 
W ytw orzyło  się rzekomo „m y l"

ne“  wyobrażenie o jego ośw iad­
czeniu i  że przypisano mu. ja k o ­
by niesłusznie dążenie do u tw o ­
rzenia nowej a rm ii n iem ieckie j. 
A denauer „w y ja ś n ił“ , że m ów ił 
dw ukro tn ie  o „a rm ii eu rope j­
sk ie j“ , podkreśla jąc; że N iem cy 
zachodnie wezmą być może u - 
dzia ł w  ta k ie j a rm ii. W edług 
słów Adenauera podziela on 
pu nk t w idzenia w ytraw nego pod 
żegacza wojennego C hurch illa  
na spraWę utworzenia niem iec­
k ich  s ił zbro jnych.

Jak w idać z oświadczenia A -  
denauera, wojska niem ieckie ma 
ją  być uzbrojone przez A m e ry ­
kę.

Dzienn ik „F ra n k fu r te r  R und­
schau“  tw ie rdz i, że „obserw ato­
rzy po lityczn i dochodzą jedno­
m yśln ie do wniosku, że ponow­
ne uzbrajanie N iem iec zachod­
nich wkroczyło w fazę, w  k tó ­
re j sojusznikom i rządow i fede­
ra lnem u nie chodzi ju ż  o zasa­
dę, lecz jedyn ie o kw estię  re a li­
zac ji“ .

Jak donosi korespondent agen 
c ji Reutera z Bonn, „w  kołach 
a lianckich  zakom unikowano 25 
sierpn ia, że m iędzy am erykań­
sk im  W ysokim  Komisarzem M c 
C loy'em  a kanclerzem  N iem iec 
zachodnich Adenauerem odbyła 
się 24 sierpnia wieczorem ściśle 
poufna narada“ , na k tó re j — 
stw ierdza korespondent —  o- 
m aw iano problem  „bezpieczeń­
stwa N iem iec“ . Narada ta odby­
ła się z in ic ja ty w y  M c C loy‘a, 
będącego w  bieżącym miesiącu 
przewodniczącym  W ysokie j K o ­
m is ji A lia n ck ie j. W  kołach so­
juszniczych sądzą, że M c Cloy 
om aw ia ł problem  „bezpieczeń­
stwa N iem iec“  w  św ie tle  n ie ­
dawnego w yw iadu  z Adenaue­
rem.

Przed 1 P o lsk im  Kongresem  P oko ju

Wzmożoną produkcją walczymy u pokój
Załoga wielkich pieców huty „Florian4' postanawia wyprodukować w sierpniu o 500 ton 

surówki więcej niż w lipcu — Nieprzerwanie płyną dalsze zobowiązania mas pracujących — 
Ludność całego kraju potępia bestialskie zbrodnie Amerykanów w Korei

Nieustannie wzrasta liczba zobowiązań podejmowanych 
przez polski świat pracy dla uczczenia I  Polskiego Kongresu 
Pokoju. Zobowiązania, podejmowane masowo przez polską 
klasę robotniczą, są najlepszą odpowiedzią dla amerykań­
skich imperialistów, są najlepszym poparciem hasła roz­
brzmiewającego w całej Polsce „ręce precz od Korei“.

Rzucone przez gó rn ików  z ko ­
pa ln i im . J. W ieczorka hasło: 
„Zw iększoną wydajnością pracy 
w a lczym y o pokój i  pomagamy 
naszym braciom  w  K o re i“  znała 
zło g łęboki odzew w śród śląskich 
robotn ików .

W  hucie „F lo r ia n “  załoga w iel 
k ich  pieców postanow iła  przez 
systematyczne podnoszenie w y­
dajności przekroczyć o 500 ton 
usta lony w  ub ieg łym  miesiącu 
reko rd  p ro d u k c ji su rów ki, zaś 
zespoły zm ianowe s ta low n i skro 
cą średni czas w ytop u  s ta li o 10 
m in u t.

Ładowacze ru d y  W a lte r i  D łu 
c ik , postanow ili w ykonyw ać śre 
dn io  235 proc. norm y.

Czołowy p rzodow n ik  pracy K a

Obchody
Święta Lotnictwa 
w całym kraju

W  dn iu  26 i  27 bm. w  Gdań­
sku, Łodzi, Bydgoszczy, K ra k o ­
wie, Poznaniu, O lsztynie, Zam o­
ściu i innych  m iastach odbyły  
się akademie, pokazy i  uroczy­
stości, k tó re  b y ły  zakończeniem 
obchodów zw iązanych ze Św ię­
tem  Lo tn ic tw a .

W  w ie lu  m iastach odby ły  się 
im ponujące pokazy lotnicze. Po­
nadto sam oloty L ig i Lo tn icze j 
odby ły  k ilkase t lo tó w  propagan­
dow ych z przodow n ikam i p ra ­
cy.

W  czasie akadem ii wygłoszone 
zostały re fe ra ty  om aw ia jące roz 
w ó j odrodzonego lo tn ic tw a  P o l­
sk i Ludow ej. K p t. H ucu ł prze­
m aw ia jący na akadem ii w  Po­
znaniu pow iedzia ł m. in .:

„Dzisiejsza uroczystość jest 
podkreśleniem  naszego n ie ro ­
zerwalnego sojuszu ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i de­
m okra c ji ludow ej, k tó rych  lo t­
n ic tw o  w  przeciw ieństw ie  do lo t 
n ic tw a  k ra jó w  im p e ria lis tycz ­
nych, służy spraw ie ludzkości, 
spraw ie obrony pokoju.“

Lud duński protestuje 
przeciw pobytowi 

amerykańskich 
okrętów w Kopenhadze

(f) K O P E N H A G A  (PAP). — 
Do tutejszego p o rtu  zaw inę ły o- 
sta tn io  dwa kontrto rpedow ce 
am erykańskie. Na pokładzie je ­
dnego z n ich  p rzyb y ł dowódca 
am erykańskich s ił m orsk ich  we 
wschodniej części A tla n ty k u  i  
na M orzu Śródziem nym  adm ira ł 
Cono lly pow itany uroczyście 
przez osobistości o fic ja lne .

Tymczasem na m urach na­
przeciw ko m iejsca postoju o - 
k rę tów  am erykańskich ukazały 
się w ie lk ie  napisy: „A m e ryka ­
nie, w racajc ie  do dom u!“ , „D a ­
nia chce po ko ju !“  Na po b li­
skich łodziach wystaw iono 
transparenty z napisam i: „Ręce 
precz od K o re i“ . Na znak p ro­
testu przeciwko panoszeniu się 
A m erykanów  w  D an ii grupa 
pa trio tów  zgromadzona na molo 
odśpiewała hym n ruchu oporu. 
P o lic ja  duńska rozpędziła de­
m onstrantów  i aresztowała k i l ­
ka osób.

Now e norm y p racy przyśpieszą m ontaż
samochodów „ S ta r 20“

i  4»(J ¡ '
J ak donosiliśm y ostatnio, m eta low cy fa b ry k i samochodów Za,kładów S tarachow ickich postano­
w i l i  przejść na nowe, słuszne norm y w  całej m o n ta io w n i do dn ia  1 września br. Na zdjęciu  

jedna z grup m łodzieżowych zakłada insta lację e lektryczną do samochodu „S ta r 20“ ,

tow ickiego Zjednoczenia Pań­
stwow ych Przedsiębiorstw  B u ­
dow lanych O bsługi Sprzętu i 
T ransportu  brygadzista PPB 
tow. W ieczorek, składając w  
im ien iu  swego 10-osobowego ze 
społu montażowego zobowiąza­
nie w yrem ontow an ia  do dn ia 3 
września b r. 10 betoniarek, 2 
dźw igów, walca drogowego o- 
raz transporte ra  pow iedzia ł m. 
in .:,

„Zw iększoną w ydajnością pra 
cy, n ragn iem y dać w yraz  swej 
solidarności z walczącym  o w y ­
zwolenie społeczne i  narodowe 
bohaterskim  narodem koreań­
sk im “ .

Wysokie zobowiązania 
robotn ików  wrocławskich 
i  budow lanych Warszawy
R obotn icy F a b ry k i Urządzeń 

M echanicznych w e W roc ław iu  
składają zobowiązania wysokie­
go przekraczania norm . Np. to ­
karz S tefański postanow ił w  
ciągu 3 dn i zwiększyć w yda j -  
neść o 20 proc., traser Śuwor 
w yko nu jący  dotychczas 285 
proc. norm y, zaciągając „w a rtę  
poko ju “  postanow ił wykonać 
310 proc. no rm y i uzyskiwać 100 
proc. na jwyższej jakości produk 
c ji, a zasłużona przodownica pra 
cy Macioszek, pracująca przy re 
w o lw erów ce pełn iąc „w a rtę  po­
k o ju “  zw iększy swą wydajność 
p rodukcy jną  jeszcze o 10 proc.

Na czoło rob o tn ików  budow la 
nych w  W arszawie w ysunę ły  się 
załogi PPB „K A M “ .

M. in. grupa „M łodzieżow iec“  
zatrudniona p rzy  budow ie nowo

czesnego gmachu PD T na M a ­
riensztacie postanow iła  w  ciągu 
pięciu dn i „w a r t“  w ykonyw ać 
po 250 proc. norm y.

Również wysokie zobowiąza­
nie  p rzy ję ła  grupa m a js tra  G li 
niewskiego z 2 g rupy robót, k tó  
ra  na „w a rta c h “  w ykona po 260 
proc. norm y.

W  porcie szczecińskim 
młodzież przoduje 

w  wykonaniu zobowiązań
Na czoło po rtow ców  szczeciń­

skich w y b ija ją  się brygady m ło ­
dzieżowe ZM P, k tó re  w  czasie 
trw a n ia  „w a r t  poko ju “  podnio­
sły  wydajność p rzy  prze ładun­
kach d robn icy  z 160 proc. do 175 
proc. i  p rzy  prze ładunkach pod 
k ła dó w  ko le jow ych  do 185 proc. 
norm y.

N ow ym  z jaw isk iem  w  okresie 
rea lizac ji pod ję tych zobowiązań 
jes t m asowy udz ia ł p racow n i­
kó w  taboru p ływ ającego w  pra 
cach prze ładunkow ych. W  osta­
tn ich  k ilk u  dn iach załoga po rtu  
szczecińskiego obsłużyła około 
40 s ta tków  metodą szybkościo­
wą.

K o le jarze  okręgu szczecińskie 
go w  w y n ik u  rea lizac ji d ługofa 
low ych  zobowiązań podnieśli re 
gularność biegu pociągów oso­
bowych w  stosunku do stycznia 
br. o 8,7 proc., pociągów tow a­
row ych  o 9 proc. Znacznie 
w zrósł też przecię tny przebieg 
parowozów i w y b itn ie  zm n ie j­
szono zużycie węgla.

W  w o j. szczecińskim w  I  Pol 
skim  Kongresie P oko ju ucze­
stniczyć będzie 30 delegatów, 
wśród n ich 14 kobiet.

M iędzy in n ym i w  pow. nowo­
gardzkim  jednym  z delegatów 
w ybrano  znanego lite ra ta  Je­
rzego Andrzejewskiego. Na kon­
fe re n c ji m ie jsk ie j w  Szczecinie 
obok re k to ra  szkoły in żyn ie r­
sk ie j p ro f. Bagińskiego na dele-

gatkę w ybrano  robotnicę stocz­
n i szczecińskiej Azeszot.

500 m ajowych zebrań 
wyborczych 

w  w oj. białostockim
W  w oj. b ia łostockim  okres w y  

borów  delegatów na pow iatowe 
i  m ie jsk ie  konferencje  obroń­
ców pokoju sta ł się bodźcem do 
Wzmożenia ruchu współzawodni 
c twa i  dalszego podniesienia w y  
dajności pracy załóg fab rycz­
nych.

Ogółem w  w o jew ództw ie  zor 
ganizowano dotąd ponad 000 ma 
sowych zebrań wyborczych

W gm inie Zam brów  na zebra 
n ie  wyborcze p rzyby ło  ponad
3.000 osób, czy li 80 proc. ogółu 
ludności. W  wiecach wyborczych 
w  powiecie suw alskim  uczestni­
czyło około 25.000 m ieszkańców. 
W powiecie wysoko -  mazowiec 
k im  szczególną aktyw nością w y 
ró żn ił się ksiądz L is t  z p a ra fii 
K lukow o, oraz b y ły  w ięzień po 
lity czn y  ksiądz B ia łokosiew icz 
ze w s i K luczyn  gm. Poświętna.

W  B ia łym stoku  na szczególne 
w yróżn ien ie  zasłużyła ’.nana 
działaczka L ig i K ob ie t —  F a l­
kowska, m atka 11-ciorga dzieci, 
k tó ra  b ra ła  a k tyw n y  udzia ł w  
pracy „ t ró je k “ .

Księża patrioc i w  szeregach 
bojow ników  o pokój

Tematem obrad w ojew ódz­
k ie j kon fe ren c ji w  Rzeszowie K o  
m is ji Księży p rzy  Z w iązku  B o­
jo w n ikó w  o W olność i Dem okra 
cję, b y ły  zagadnienia dotyczące 
I  Polskiego Kongresu O brońców 
Pokoju oraz rea lizac ji P lanu 6- 
letniego.

Zebrani po tęp jli jednom yśln ie  
wojenne dzia łan ia  im p e ria li­
stów am erykańskich na K ore i 
z łoży li o fia ry  pieniężne na rzecz 
o fia r barbarzyńskich  na lo tów  
lo tn ic tw a  am erykańskiego.

„Dzień Górnika64 w Związku Radzieckim
Nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi uczcili górnicy 

radzieccy swoje święto
(f) MOSKWA (PAP). W dniu 27 sierpnia obchodzono 

w Związku Radzieckim niezwykle uroczyście „Dzień Gór­
nika“.

W dn iu  26 bm. w  sali ko lu m ­
nowej Domu Z w iązków  Zawo­
dowych w  M oskw ie odbyła się 
uroczysta akademia, poświęco­
na „D n iu  G órn ika “ , w  k tó re j 
wzię ło  udzia ł przeszło 2.000 o - 
sób. W  prezydium  zasiedli: m i­
n is te r przem ysłu węglowego 
ZSRR — A. Zasiadko, m in is te r 
przem ysłu hutniczego ZSRR — 
A. K uzm in, m in is te r przem ysłu 
naftowego ZSRR — N. B a jba - 
kow , m in is te r przem ysłu m atę 
r ia łó w  budow lanych ZSRR —

P. Jud in , przewodniczący 
WCSPS — W. Kuzn iecow  i  in.

W śród n iem ilknących oklas­
ków  w ybrano do honorowego 
prezydium  akadem ii B iu ro  Po­
lityczne KC  W KP(b) z Józefem 
S ta linem  na czele. Referat o 
Święcie G órn ika  w yg łos ił m i­
n is te r przem ysłu węglowego, A. 
Zasiadko. W atmosferze po­
wszechnego entuzjazm u uczest­
n icy  akadem ii uch w a lili tekst 
lis tu  pow ita lnego górn ików  ra ­
dzieckich do Stalina.

L is t g ó rn ik ó w  radz ieck ich  
do towarzysza S ta lin a

Robotnicy, inżyn ie row ie , tech 
n icy  kopa lń  i innych przedsię­
b io rs tw  M in is te is tw a  Przem y­
słu Węglowego ZSRR w  liście 
do towarzysza Józefa S ta lina 
m e ldu ją  o osiągniętych sukce­
sach i  nowych zobowiązaniach.

W  ro ku  1949 — piszą g ó rn i­
cy — p lan w ydobycia  węgla zo­
sta ł w yko na ny, przedterm ino­
wo. Gospodarka narodowa o- 
trzym a ła  w  r. 1949 o 12,6 proc. 
w ięcej węgla, n iż w  roku  1948.

W ydajność pracy robo tn ików  
przem ysłu węglowego zwiększy 
la się w  ty m  okresie o 8,7 proc. 
W  br. gó rn icy radzieccy we 
w spółzaw odnictw ie socja listycz­
nym  o dalszy rozw ój i technicz 
ną reko ns trukc ję  ptzem ysłu wę 
glowego, o ulepszenie organiza­
c ji w ytw órczości i podniesienie 
w yda jności pracy—osiągnęli no­
we poważne sukcesy.

W ydobycie węgla w ciągu 7 
m iesięcy 1950 r. Zw iększyło rię  
w  porów naniu z tym  samym o- 
kresem roku ub. o 11,7 proc., a 
w  zakresie węgla koksującego 
— o 12 proc. K ra j radziecki do 
dn ia Święta G órn ika otrzym ał 
m ilio n  ton węgla ponad plan.

W pierwszej po łow ie 1950 r. 
uruchom iono 20 kopalń i odkry 
wek, wyposażonyc' w  nowo-ze 
sny sprzęt techniczny.

Przed Św iętem  G órn ika  w 
1950 r. w ybudowano i oddano 
do użytku  1.100.000 m kw . po­
w ierzchn i m ieszkalnej. W cią­
gu 1949 r. i ośmiu m iesięcy ro ­
ku bieżącego górn icy o trzym a­

li  2.800.000 m kw . nowej po­
w ierzchn i m ieszkalnej. W  p ie rw  
szym pó łi czu 1950 r. oddano do 
użytku  gó rn ików , 124 ins ty tuc je  
k u ltu ra ln o  -  społeczne, ja k  szko 
ły , k iu b y , Pałace K u ltu ry , żłob­
k i dziecięce, przedszkola, szpi­
tale itp .

G órn icy  w  liście do tow a rzy ­
sza J. S ta lina  podkreśla ją ró w ­
nież, że w  roku  bieżącym zmo­
b ilizo w a li wszystkie s iły  do ja k  
na j  pom yśln ie j szeg przeprowa­
dzenia ca łkow ite j m echanizacji 
w ydobycia  węgla.

W ciągu ostatn ich la t kopa l­
nie radzieckie o trzym a ły  nowy, 
udoskonalony' sprzęt technicz­
ny, k tó ry  w  znacznym stopniu 
u ła tw ia  pracę górników . W  ub. 
roku  ilość kom bajnów  węglo­
wych zwiększyła się 3-k ro tn ie . 
W Zagłębiu Do. ieck im  is tn ie je  
obecnie w ie le  kopalń, w  k tó rych  
węgiel w ydobyw a się ju ż  w  ca­
łości lub też w  przeważającej 
części przy pomocy kom bajnów . 
Następnie górn icy piszą o og iom  

nych sukcesach we współzawou- 
n ików  pracy we współzawod­
n ic tw ie  socja listycznym  o przed 
term inow e w ykonan ie  p lanu ft- 
letniego, o nowatorach w y tw ó r 
czości, k tó rzy  swoją pracą po­
m ogli wyzyskać ogromne w ew ­
nętrzne rezerwy. W  c h w ili obec 
nej tysiące gó rn ików  pracuje 
ju ż  na poczet nowego p lam  5- 
letniego.

W końcu swego lis tu  górn icy 
piszą o nowych zobowiązaniach, 
zm ierzających do -yb s z e j rea-

ZSRR na I miejscu w mistrzostwach 
lekkoatletycznych Europy

B R U K S E LA . IV  lekkoa tle tycz 
ne m istrzostw a Europy zakończy 
ły  się w ie lk im  sukcesem Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  w  ogólnej 
k la s y fik a c ji za ją ł pierwsze m ie j­
sce zdobywając 112 pkt. Lekko - 
a tle tk i i  lekkoa tlec i radzieccy w  
ciągu 5-ciu dn i m is trzostw  zdo­
b y li łącznie 17-cie m edali: 6 — 
złotych, 5 — srebrnych i  6 — brą 
zowych.

D rug ie  m iejsce w  ogólnej k la ­

s y fik a c ji zajęła A ng lia  — 108 
pkt., 3) F ranc ja  — 107 pkt., 4) 
Szwecja — 75 pkt., 5) W łochy — 
68 pkt., 6) F in land ia  — 52 p k t , 
7) H o land ia  — 47 pkt., 8) Czecho 
Słowacja — 38 pkt., 9) Islandia 
— 26 pkt., 10) Norwegia — 23 
pkt. Polska wspóln ie z \ A ustrią  
znalazła się na 14-tym miejscu 
m ając 5 pkt. przed Danią, T u r­
cją, Portugalią , Luxem burgiem . 
G recją i  H iszpanią.

liza c ji program u stworzenia ma 
te r ia ln e j bazy społeczeństwa 
kom unistycznego w  k ra ju  ra ­
dzieckim . Zobow iązują się oni 
w  ciągu pozostałych 4 m iesię­
cy br. wydobyć ponad plan 650 
tys. ton węgla oraz 130 tysięcy 
ton węgla koksującego, podno­
sić wydajność pracy, p rzyśp ie­
szać tem po budow nictw a ko ­
palń, odkryw ek i  fa b ry k  prze­
twórczych.

L is t kończy się zapewnieniem 
gó rn ików  radzieckich, że składa 
jąc  swoje podpisy pod apelem 
sztokholm skim  w y ra z ili on i tym  
samym swoją pełną gotowość o- 
f ia rn ą  pracą umacniać potęgę i  
siłę o jczyzny radzieckie j i  p rzy ­
czyniać się do u trw a le n ia  poko ju  
w  świecie.

Uroczystości w ca łym  
Zw iązku  R adzieckim
Z całego Z w iązku  Radzieckie­

go nadchodzą w iadom ości o ob­
chodach „D n ia  G ó rn ika “ , w  
szczególności w  zagłębiach wę­
g low ych

W  m iastach i  osiedlach Zagłę­
bia Donieckiego u lice  i  place 
p rzyb ra ły  odśw ię tny wygląd. 
Wszędzie w id n ia ły  p o rtre ty  n a j­
lepszego p rzy jac ie la  gó rn ików  
—J. S ta lina , k ie ro w n ikó w  p a r ti i 
i rządu. L iczne tab lice  z w y k re ­
sami i transparen ty  ilu s trow a ły  
osiągnięte przez gó rn ików  suk­
cesy. W  je dn ym  ty lk o  obwodzie 
s ta linow sk im  przeszło 5 tys. ro - 
dein gó rn ików  otrzym ało osta­
tn io  nowe m ieszkania w  kom fo r­
tow o urządzonych domach.

W ca łym  k ra ju  odbyły się z 
okaz ji św ięta masowe zabawy lu 
dowe, wiece, akademie i odczy­
ty  o w k ładzie  robotn ików  prze­
m ysłu  węglowego do sprawy 
wzm ocnienia pokoju.

Pisma radzieckie poświęcają 
w ie le  miejsca D n iu  G órnika, pu­
b lik u ją c  a rty k u ły  wstępne, lis t 
gó rn ików  do towarzysza S talina 
oraz wypow iedzi górn ików  i kie 
ró w n ikó w  przem ysłu węglowego 

ZSRR.

M łodz ież n iem iecka w walce o pokó j

Młodzież FDJ (Zw iązek W olnej M łodzieży N iem ieckie j) w  za­
chodnim  B erlin ie  osiąga w ie lk ie  sukcesy w  zbiórce podpisów  
pod apelem sztokholm skim . Na zdjęciu pu nk t u liczny zb ió rk i 

podpisów zorganizowany przez a k ty w is tk i FDJ.
F o to  A D N

Robotnicy polscy piętnują  
monarcho-faszystowskich  

m orderców  towarzysza Lahaut
(d) Robotnicy 1 robotnice za­

k ładów  przem ysłu gumowego 
S tom il p rz y ję li z g łębokim  obu­
rzeniem  wstrząsającą w iado­
mość o zam ordowaniu przez 
terror.ystów  faszystowskich J u - 
lien Lahaut.

„W id z im y  w  tym  bestia lskim  
czynie faszystów — stw ierdza ją 
robotn icy S tom ilu  w  uchwalonej 
rezo luc ji — nową, nikczem ną 
próbę s terroryzow ania b o jo w n i­
ków  o pokój i socjalizm . W raz

z masami pracującym i Polski 
łączym y się z narodem be lg ij­
skim  w  walce o utrw a len ie  po­
k o ju “ .

W rezo lucji, uchwalonej przez 
załogę poznańskich zakładów 
przem ysłu odzieżowego czytamy 
m. in.:

„O hydna zbrodnia wrogów 
pokoju jeszcze ściślej łączy nas 
z klasą robotniczą całego świata 
i pobudza do zwiększenia czuj­
ności wobec wrogów“ .

A ktyw  ruchu zawodowego  
radzi nad realizacją  

Planu 6 -le tn iego
Dla om ówienia rea lizac ji wie) 

k ic h  zadań w yn ika jących  z P la ­
nu 6-letniego obradow a ły w  sto 
lie y  p lenarne posiedzenia Za -  
rządów  G łów nych Zw . Za w. Pra 
cow n ików  Przem ysłów: Skórza­
nego, Spożywczego, Leśnego i 
Drzewnego oraz P racow n ik -w  
Drogowych.

W  czasie obrad związkowcy 
podkreśla li, że w a ika o wykona­
nie P lanu 6-letniego, to w a lka 
o wyższą wydajność pracy, k tó ­
ra jes t podstawą wzrostu re a l­
nych zarobków, wzrostu płac

Na plenum  Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Skórzani? 
go, dyskutanci podkreś lili ko­
nieczność wprowadzenia norm  
technicznych, gdyż dotychczaso- 
we norm y, zwłaszcza w  przem y-  
śle garbarskim , są przestarzałe 
i ham ują rozwój współzawodni­
ctwa.

Zebrani ak tyw iśc i zobow iązali 
się dołożyć wszelkich starań, by 
w  IV  kw arta le  br. wprow adzić 
we wszystkich zakładach w spół­
zawodnictwo, oparte na kon kre t 
nych, długookresowych zobowią 
zaniach. (f)

Zakończenie obrad Plenum  
Zw . Zaw . W łó kn iarzy

Naród hiszpański 
podpisuje Apel Pokoju

GENEW A (PAP). Z Paryża 
donoszą, że do Stałego K om ite ­
tu  Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w  dalszym ciągu na 
p ływ a ją  lis ty  z H iszpan ii fra n - 
k is tow skie j, zaw ierające podp i­
sy pod apelem sztokholm skim . 
Wśród kilkudzies ięc iu  podpisów, 
k tó re  nadesłano z K a ta lon ii, zna 
lazł się rów nież podpis pewne­
go księdza. Nadeszło też szereg 
lis tów  z podpisam i z Barcelony 
i M ad ry tu . Podpisy swe nadesła 
ło  m. in . dwóch członków akade 
m ii w  M adrycie.

Zagadnienia związane z pod­
niesieniem w ydajności pracy i  
obniżeniem kosztów własnych 
p ro du kc ji s tanow iły  trzon dy­
skusji, ja ka  toczyła się w  d ru ­
gie j części obrad rozszerzonego 
P lenum  Żarz. Głównego Zw. 
Zaw. Pracow ników  Przem. W łó­
kienniczego.

Szczególny nacisk k ła d li mów 
cy na konieczność systematycz­
nego szkolenia i  doszkalania 
p racow ników  produkcyjnych , 
czołowych przodowników  pracy, 
k tó rym  należy powierzać fu n k ­
cje ins trukto rów . Szkolenie w in ­
no być jednym  z g łównych za­
gadnień pracy rad zakładowych, 
oraz na m ożliwość podniesienia 
wydajności pracy maszyn i urzą 
dzeń.

Żyw e zainteresowanie zebra­
nych w yw o ła ło  przem ówienie 
m in. Przem. Lekkiego, tow . E. 
S taw ińskiego:

„P rzyk ła d  tw órcze j in ic ja ty ­
wy, k tó ra  m usi cechować ludz i 
P lanu 6-letniego, d a li robotn icy 
Chodakowskie j F a b ryk i Sztucz­
nego Jedwabiu — pow iedzia ł 
m in . S taw iński. — P rzys tąp ili o- 
n i do urucham ian ia przędzarek 
sztucznego jedw abiu , stojących 
do te j po ry bezczynnie. Robot­
n icy  Chodakowscy dokona li przy 
tym  re w o lu c ji technicznej, p rzy­
śpieszając ob ro ty  maszyn i 
zw iększając w  ten sposób ich 
wydajność o 22 proc.“

W  uchwałach powziętych 
przez P lenum  czytam y m. in .:

„W  trosce o zdrow ie i polep­
szenie w a run ków  pracy szero­
k ich  rzesz w łókn ia rzy  P lenum  
zobowiązuje ogniwa związkowe 
do zapoznania ogółu pracow ni­

ków  przem ysłu w łókienniczego 
z ro lą  i  znaczeniem społecznych 
inspektorów  pracy, do podniesie 
n ia  stanu bezpieczeństwa i  h i­
gieny pracy w  zakładach i do 
rea lizowania w  pe łn i p lanów  
akc ji socja lnej.“

D łu g o trw a łym i ok laskam i 
p rzy ję li zebrani ostatn ie słowa 
rezo luc ji: „M y , w łókn iarze bę­
dziemy brać p rzyk ład  z boha­
tersk ie j p racy p rzodow ników  i  
rac jona liza torów  Zw iązku Ra­

dzieckiego, towarzyszy C z u tk i-  
cha, S ztyrow ej, K o ra b ie ln iko - 
w ej i  w ie lu  innych.“  (f)

Powrót delegacji 
studentów polskich 
z i i  Kongresu MZS
(f) W dn iu 27 bm. pow róciła  z 

P ragi z I I  Kongresu M iędzyna -  
rodowego Zw iązku S tudentów  
delegacja studentów polskich.

D Z I Ś  W N lJM FliZE:
M. W Ł A S O W  — S zko le n ie  

k a d r  in te l ig e n c j i  te c h n ic z ­
n e j w  ZS R R  w  la ta c h  p rzed ­
w o je n n y c h  p ię c io la te k .

R. G O Ł U B O W IC Z  — W a lka  
w y z w o le ń c z a  naro d ó w  J u ­
g o s ła w ii p rz e c iw k o  fa szy ­
s to w s k ie j k l ic e  T ito .

Z zagadnień pa rty jnych
ST. S Ł U S Z N Y , k ie ro w n ik  

W o je w ó d z k ie j S zko ły  P a r­
ty jn e j  w e  W ro c ła w iu , W o­
je w ó d z k a  S zko ła  P a r ty jn a  
w  o b lic z u  n o w y c h  zadań.

M . P O D K O W IN S K I — K o n g re s  
w a lk i  o  jedność N ie m ie c .
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Niezaprzeczalne prawo
Już w  1943 roku  Narody Z jed 

naczone w yd a ły  deklarację , u  - 
n ieważniającą wszelkie a k ty  gra 
bieży, dokonane przez h it le ro w ­
ców  w  okupowanych kra jach . 
Zagrabione m ienie m ia ło  być 
zwrócone w szystk im  poszkodo - 
w anym  kra jom . Skonkretyzow ał 
te postanow ienia Poczdam, u re­
gulow ała później Sojusznicza 
Rada K o n tro li d la  N iem iec i  zda 
w a ło  by  się, że n ic  prostszego 
—  ja k  zw rócić się do odpow ied­
n ie j o rgan izacji Narodów  Z jed - 
noczonych, udokum entować swo 
je  roszczenia i  o trzym ać zw ro t 
zagrabionego m ienia.

A le  postanow ienia m iędzyna -  
rodowe, pod k tó ry m i podpisały 
się w ie lk ie  m ocarstwa, uszano -  
w ane zostały jedyn ie  przez Z w ią  
zek Radziecki. M ocarstw a za­
chodnie od początku u p ra w ia ły  
p lanow y sabotaż zobowiązań 
m iędzynarodow ych w łącznie z 
repa rac jam i i  z res ty tuc ją  zagra 
bionego złota.

Na kon fe ren c ji reparacy jne j 
w  Paryżu, w  1946 roku , u tworzo 
na została tró js tron na  kom is ja  
do spraw  re s ty tu c ji złota, w  
składzie: S tany Zjednoczone, 
W ie lka  B ry ta n ia  i  F rancja . K o ­
m is ja  ta m ia ła  rozdzie lić zagra­
bione złoto m iędzy zgłaszające 
roszczenia resty tucy jr.e  k ra je , 
poszkodowane przez h itle row ską  
okupację.

W  1947 ro ku  Polska przedsta­
w iła  szczegółową dokum entację 
naszych roszczeń, co do złota 
zagrabionego przez okupantów  
h itle ro w sk ich  z banków, s k o n ­
fiskowanego ludności c yw iln e j, 
„zdobytego“  w  obozach koncen 
tracy jn ych , oraz z banku  gdań­
skiego, w  k tó ry m  Polska m ia ła  
25 proc. udzia łów , a poza tym  
—  z ty tu łu  w łączenia Gdańska, 
na podstaw ie um ów  m iędzyna -  
rodow ych, do P olski. Dokum en 
ta c ji —  je ś li chodzi o s tra ty  lud  
ności c yw iln e j —  dostarczy ł m. 
in. os ław iony „ra p o r t kon fiska  - 
c y jn y “ , sporządzony d la  K it le  -  
ra , zaw iera jący spisy zag rab io ­
ne j b iż u te r ii, oraz w ykazy zło­
ta  zaw arte w  p ro tokó le  z proce­
su norym berskiego i  procesu 
Fischera.

K om is ja  n ie  spieszyła się z za

ła tw ien iem  naszej sprawy, cho­
ciaż n iezw yk le  szybko przyznała 
zw ro t złota... W łochom  i  A u ­
s tr ii.  Początkowo nie chciała też 
za ła tw ić  spraw y J u g o s ła w ii,. ale 
w  roku  1948 nagle okazała T ito  
specjalne w zg lędy i  uznała za 
słuszne roszczenia, k tó re  kw e ­
stionowała uprzednio. Konsek­
w entn ie  — idąc po l in i i  p o lity k i 
d y sk rym in a c ji k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j —  w  tym  w ypadku 
P o lsk i — K om is ja  n ie  zaspokoi­
ła  dotychczas naszych roszczeń, 
w yn a jd u ją c  coraz nową in te r  - 
p re tac ję  k la u z u li o re s ty tu c ji i  
tym  podobne „a rgum en ty “ . Z w ło  
ka ta jes t n iczym  nieuzasadnio­
na tym  bardzie j, że powszech­
nie  znane są fa k ty  o o lb rzym ich  
szkodach, w yrządzonych Polsce 
przez okupanta.

M a ło  tego. S tany Zjednoczo -  
ne, k tó re  w yc iągnę ły  z Niem iec 
zachodnich o lb rzym ie  zysk i — 
nie m ają chyba p re te ns ji do u - 
t ra ty  z ło ta  z ty tu łu  okupacji, 
ponieważ okupowane n ie  by ły . 
O kazuje się, że zło to  zdepono - 
wane przez h itle ro w có w  w  P or­
tu g a lii, S tany Zjednoczone prze­
kazu ją obecnie —  nie jego p ra ­
w o w ity m  w łaścic ie lom  a wśród 
n ich  i  Polsce—  lecz k rw aw em u 
d y k ta to ro w i Salazarowi, i  to  w  
fo rm ie  „szlachetnej pom ocy“  z 
ty tu łu ... p lanu  M arshalla .

Słuszne żądania, ja k ie  jeszcze 
raz przedstaw ione zostaną przez 
delegację polską na rozp raw ie  
K o m is ji, k tó ra  odbędzie się 4 
w rzdśnia w  B ru kse li op iera ją  
się na niezaprzeczalnym  p raw ie  
do odzyskania zagrabionego P o l­
sce złota. Na p raw ie , p o tw ie r -  
dzonym uchw a łam i m iędzynaro 
dowym i.

K w estionow anie tego nie  -  
zaprzeczalnego praw a —  by ło  
by  równoznaczne z pogwałce­
niem  zobowiązań p rzy ję tych  
przez państwa, k tó re  wchodzą w  
skład K o m is ji. B y ło  by  now ym  
dowodem świadczącym, że ró w ­
nież ta in s ty tu c ja , m ająca słu -  
żyć dobru poszkodowanych 
przez faszyzm  narodów, je s t od­
c ink iem  fro n tu  zim nej w o jny, 
służącym  po lityce  am erykańskie 
go im peria lizm u .

Z. A.

Kongres Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych przyjął jednomyślnie

program wyborczy
BERLIN (PAP). W sobotę wieczorem Kongres Frontu Na­

rodowego Niemiec Demokratycznych przyjął jednomyślnie 
wśród hucznych owacji, program wyborczy.

Podkreślając, że wyznaczone 
na dzień 15 października b r  w y  
bo ry  do Izby  Ludow e j, do Land­
tagów  i  K re is tagów  oraz do re 
prezen tac ji kom una lnych NRD 
m ają  ogromne znaczenie h is to ­
ryczne d la  całego narodu n ie ­
m ieckiego w  program ie s tw ie r -  
dza się m. in.

Ludność te j części N iem iec, w  
k tó re j nie ma ju ż  ucisku im pe­
ria listycznego, w  k tó re j m ożliw e 
są ju ż  w o lne w ybory , w yb ierze 
swe dem okratyczne organy pań­
stwowe, powołane do tego, by 
nie ty lk o  w  słowach, lecz i w  
czynach walczyć o pokój, o je d ­
ność N iem iec na podstaw ie de - 
m okra tyczne j i  o praktyczne u - 
rzeczyw istn ien ie  w ie lk iego  dzie­
ła  pokojowego budow n ic tw a go­
spodarczego i  ku ltu ra lnego , zgod 
nie  z p rzy ję tym  planem  5 -le t- 
nim .

Kongres F ro n tu  Narodowe­
go N iem iec Dem okratycznych za 
tw ie rdza  uroczyście decyzję de­
m okra tycznych s tro n n ic tw  i  o r­
gan izacji m asowych w  spraw ie 
w ystaw ien ia  je dn o lite j, w spólnej 
lis ty  kandyda tów  F ro n tu  N a ro -

22 miliony podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Chinach 
północno-wschodnich
(d) P E K IN  (PAP.) Jak donosi 

agencja N ow ych Chin, w  C h i­
nach północno-wschodnich pod­
pisało się dotychczas pod apelem 
sztokholm skim  przeszło 22 m i­
lio n y  osób, czy li 53 proc. ogółu 
m ieszkańców zbieranie podp i­
sów trw a  .

M ocarstw a zachodnie popiera ją  
propagandę neohitSerowską 

w A ustrii
(a) W IE D E Ń  (PAP). — So­

jusznicza Rada K o n tro li dla 
A u s tr i i rozpa tryw a ła  pod prze­
w odn ic tw em  W ysokiego. K o m i­
sarza ZSRR gen. S w irydow a 
sprawę k o n fiska ty  i  zniszczenia 
faszystow skie j, m ilita rys tyczn e j 
i  an tya lianck ie j lite ra tu ry .

Rada K o n tro li zajm ow ała się 
ju ż  w ie lo k ro tn ie  tą sprawą. W 
ro k u  1946 Rada w yd a ła  rządow i 
austriack iem u polecenie usunię­
cia  ze wszystk ich pub licznych i 
p ryw a tn ych  b ib lio te k  oraz ks ię ­
garń  podobnej li te ra tu ry  i zn i­
szczenie je j.

W  czasie dysku s ji W ysoki Ko 
m isarz ZSRR gen. S w irydow  
s tw ie rdz ił, że rząd austriack i 
ig no ru je  w ie lokro tne  zlecenia 
Rady K o n tro li.
P rzedstaw ic ie l ZSRR zaznaczył 

p rzy  tym , że ustawa taka jest 
dz is ia j ty m  bardzie j konieczna, 
że istn ie jąca w  A u s tr ii legalna 
faszystowska lite ra tu ra  stanow i 
ppważne niebezpieczeństwo dla 
dem okracji.

P rzedstaw icie le W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  USA, zgodnie z ich p o li­

tyką  sabotowania denazyfikac ji 
w  A u s tr ii,  o d m ów ili za tw ie r­
dzenia daw nej uchw a ły  Rady 
K o n tro li, zaś przedstaw icie l 
F ranc ji, chcąc przypodobać się 
A m erykanom , zaproponował u - 
chw alenie zakazu prasy organ i­
zacji dem okratycznych, w  p ie rw  
szym rzędzie prasy kom u n is ty ­
cznej.

Ta propozycja spotkała się z 
gorącym  poparciem  przedstaw i 
cielą U SA i  W ie lk ie j B ry ta n ii.

P rzedstaw icie l ZSRR stanow­
cze zaprotestow ał przeciw ko te­
mu. Dom agał się on w  dalszym 
ciągu, aby rz ą ' austriack i zo­
sta ł zobowiązany do w ykonan ia  
odnośnej uchw a ły  Rady K on tro  
l i  o zniszczeniu lite ra tu ry  h it le ­
row skie j.

Przedstaw icie le m ocarstw  za­
chodnich nie zgodzili się z po­
wyższym  żądaniem i  ośw iadczy­
l i ,  że postaw ią na porządku o- 
brad in s ta nc ji sojuszniczych 
sprawę zakazu i  k o n fiska ty  p ra­
sy organ izacji dem okratycznych.

Tilowskie prowokacje 
na granicy albańskiej
T IR A N A  (PAP). W edług donie­

sień A lbańsk ie j A genc ji Telegra 
ficzne j titow scy  faszyści w raz ze 
sw ym i g re ck im i w spó ln ikam i 
m onarch is tycznym i w  dalszym 
ciągu dokonu ją  p ro w o kac ji na 
g ran icy  a lbąńskie j. W  okresie 
m iędzy 8 a 21 sierpn ia zanoto - 
wano 6 w ypadków  przekroczenia 
przez faszystów  greckich i t i  -  
tow sk ich  g ran icy  a lbańskie j i 
os trze liw an ia  p a tro li a lbańskie j 

raży pogranicznej.

29 hm. kończy się IS turnus  
prac* brygad „Służba Polsce

(d) W zw iązku ze zbliżającym  
się zakończeniem w  dn iu 29 bm 
I I  tu rnusu prac w  brygadach, 
Kom enda G łów na Powszechnej 
O rgan izacji „S łużba Polsce“  w y 
dała do junaków , in s tru k to ró w  
i  o fice rów  rozkaz specjalny.

Rozkaz podkreśla, że osiągnię­
cia i sukcesy I I  tu rnusu  są prze­
de wszystk im  w yn ik ie m  dobrej

pracy brygadow ych organ izacji 
ZM P -ow skich.

Rozkaz nadaje brygadom  1, 44 
i  37 oraz ochotniczej żeńskiej 
brygadzie N r  32, k tó re  za ję ły 
pierwsze m iejsca we współza­
w odn ic tw ie  pracy, ty tu ł „p rzo ­
du jących“ , a za w y n ik i pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej w yróż­
nia  brygadę N r  20.

Ol warcie 
Targów Lipskich

B E R L IN  (PAP). W  niedzielę 
odbyło się w  L ipsku  otw arcie  
tradycy jnych  T argów  jesień - 
nych. Na uroczystości obecni b y ­
l i  prezydent N R D Pieck, p rem ier 
G rotewohl, w iceprem ie r Nusch- 
ke, członkow ie rządu NRD oraz 
przedstaw icie le korpusu dyp lo  -  
matycznego i  m is ji hand low ych. 
O tw arc ia  T argów  dokonał m in i­
ster p lanow ania Rau.

dowego N iem iec Dem okratycz­
nych i  w  spraw ie usta lenia 
wspólnego program u wyborcze­
go, dającego w yraz żyw o tnym  
interesom  całego narodu nien.iec 
kiego.

9 punktów  w a lk i o pokój 
i  jedność Niemiec

Program  podkreśla, że w  w a l­
ce o pokój kandydaci F ro n tu  Na 
rodowego N iem iec Dem okratycz 
nych będą rzeczn ikam i p o lity k i,  
u ję te j w  następujących p u n k ­
tach:

W zmocnienie obozu s ił pokojo 
w ych  na ca ły  świecie; żądanie 
zakazu b ro n i atom owej i  uzna­
nie za zbrodniarza wojennego 
każdego rządu, k tó ry  b y  p ie rw ­
szy uży ł te j bron i.

Żądanie powszechnej re d u kc ji 
i  k o n tro li w szelkich zbro jeń, a l­
bow iem  in tensyw ne zbro jen ia  
zw iększają niebezpieczeństwo 
w o jny.

Żądanie niezwłocznego w yco­
fan ia  w o jsk  am erykańskich z 
K ore i, by  położyć kres toczącej 
się tam  w o jn ie .

Żądanie zakazu w sze lk ie j pro 
pagandy w o jenne j w e wszyst -  
k ich  kra jach .

Pełne, nieograniczone popar -  
cie na ca łym  św iecie s ił walczą­
cych o pokój, o równość i o 
p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

W spółpraca i  p rzy jaźń  narodu 
niem ieckiego ze w szys tk im i m i­
łu ją c y m i pokój narodam i, k tó ­
re uznają in te resy narodowe 
N iem iec Demokratycznj^ch; 
wspólna w a lka  p rzeciw ko zbrod 
n iczym  planom  i  posunięciom 
im p e ria lizm u  anglo -  am erykań 
skiego, k tó ry  chce użyć N iem iec 
zachodnich jako  bazy v Typado- 
w e j do swej agresji w  Europie.

A k c ja  przeciw ko wsze lk im  
anglo -  am erykańsk im  transpor

tom  b ro n i do N iem iec zachod­
n ich  oraz przeciw ko w szelkie j 
p ro d u kc ji b ron i; czynny opór 
przeciwko tw orzen iu  zachodnio- 
n iem ieckie j a rm ii na jem nej.

W ieczysta p rzy jaźń  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , najlepszym  
przy jac ie lem  narodu niem ieckie 
go, ostoją poko ju  na ca łym  świe 
cie.

Mocna, n ienaruszalna p rzy ­
jaźń z sąsiadami —  Polską lu ­
dowo -  dem okratyczną i  z Re­
pu b liką  Czechosłowacką, ja k  
rów nież z in n y m i k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej.

W  dalszym  ciągu program  
podkreśla, że głosowanie na l i ­
stę F ron tu  Narodowego będzie 
głosowaniem  na rzecz u tw orze­
nia  jedno litych , m iłu ją cych  po­
kó j, dem okratycznych Niemiec.

Zwycięstwo 
F ron tu  Narodowego 

będzie zwycięstwem sił 
pokoju, demokracji 

i  wolności
(f) B E R L IN  (PAP). _  Na so­

bo tn im  posiedzeniu Kongresu 
F ron tu  Narodowego N iem iec 
Dem okratycznych toczyła się 
dalsza dyskusja  nad refera tem  
prezydenta NRD, W ilhe lm a  
Piecka. Z  ko le i w yg łos ił re fe ­
ra t w iceprem ie r Nuschke. M ó w ­
ca om ó w ił sytuację w  N iem ­
czech zachodnich i  scharaktery 
zował następnie sukcesy N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty ­
cznej, podkreślając, że sukcesy 
te należy zawdzięczać w spó l­
nym  w ys iłko m  całej ludności, 
jedności dz ia łan ia  w szystkich 
s tro n n ic tw  i  organ izacji maso­
w ych NRD. Toteż s iły  dem okra 
tyczne N R D  przystępują w  je ­
d n o litym  fronc ie  do w yborów  
15 października. Zw ycięstw o 
F ro n tu  Narodowego będzie zw y 
cięstwem  s ił pokoju, dem okra­
c ji i  wolności.

Kongres w ys łucha ł następnie 
sprawozdania ko m is ji m andato

w ej. Ze sprawozdania tego w y ­
n ika , że na Kongresie obecnych 
by ło  —  nie licząc gości —  1.402 
delegatów z N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej, w  tym  
1.024 mężczyzn i  378 kobiet.

Cały naród niem iecki 
by ł reprezentowany 

na Kongresie
W śród delegatów zna jdu je  się 

384 robotn ików , 342 p racow n i­
ków  um ysłowych, 97 chłopów. 
Reszta składa się z rzem ieśln i­
ków, przedstaw ic ie li w o lnych  
zawodów itd . Z  N iem iec zachód 
n ich p rzyby ło  prócz gości, 1.064 
delegatów, w  ty m  robo tn ików  
367 i  p racow n ików  um ysłowych 
279.

Jak  s tw ie rdz ił przewodniczą­
cy ko m is ji m andatow ej delega­
ci na Kongres reprezentują 
w szystkie w a rs tw y  narodu nie  
mieckiego.

Następnie w yb rano  nową Ra 
dę Narodową F rontu . W  skład 
Rady weszło rów nież 30 przed­
s taw ic ie li N iem iec zachodnie.!, 
k tó rych  nazw iska n ie  ogłoszono 
ze względu na ich  bezpieczeń­
stwo.

Do stałego prezyd ium  Rady 
Narodowej weszli: d r  Correns, 
m in is te r d r Boiz, m in is te r G o l- 
debaum, m in is te r d r Ham ann, 
E rich  Honecker, p ro f. L inder, 
p ro f. N ikiesoh, w iceprem ier 
Nuschke, E ll i  Schm idt, pro f. 
Struns, w iceprem ier W a lte r U l-  
b rich t, K u r t  V ieweg, H e roe rt 
W arnke i  W ilh e lm  Koenen.

Zakończenie obrad

Do sali obrad Kongresu w k re  
czyło k ilk u s e t członków  FD J i  
p ion ierów , w ręczając k w ia ty  i  
poda rk i p rezydentow i P iecko­
w i, p rem ie row i G ro tew oh low i i 
członkom  rządu.

Kongres zakończył się okrzy 
ka m i na cześć prezydenta P iec­
ka i  odśpiewaniem  hym nu na­
rodowego NRD.

MicSial Krajewski o budowie 
h o cj a Ii h  i y  cznej Wars z  a w y  

w Planie 6-letnim

Wbrew reakcyjnym przywódcom masy 
spółdzielców krajów kapitalistycznych 

walczą w szeregach trontu pokoju
Wypowiedź Iow. posła E. Pszczółkowskiego

Helsinek powróciła delegacja spółdzielczości polskiej,
' braia u d z ir ł  w dorocznym posiedzeniu Komitetu C en-

Filnaowcy chińscy 
opuścili Polskę

(i) B aw iący od k ilk u  d n i w  
Polsce w y b itn i film o w c y  ch iń ­
scy d y re k to r techniczny pań­
stw ow ej k in em a to g ra fii C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j Lo 
C h in g -ju  oraz scenarzysta Y u - 
m ing z łoży li w izy tę  m in is tro w i 
k u ltu ry  i  sztuki S. D ybow skie­
m u oraz zw iedz ili ośrodki w y ­
twórcze i  p rodukcy jne  F ilm u  
Polskiego w  W arszaw ie i  Łodzi.

27 bm. przedstaw icie le k in e ­
m a to g ra fii Ch in Ludow ych  od­
je ch a li do M oskw y, żegnani na 
dw orcu przez p rzedstaw ic ie li 
B iu ra  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą oraz Generalnej D y ­
re k c ji F ilm u  Polskiego.

Z
k tó ra  _______ ^ ____ ^ en
tralnego Międzynarodowego Związku Spółdzielczego^ Naj­
ważniejszymi zagadnieniami, które rozpatrywano w Helsin­
kach byty: protesty przeciwko utrudnianiu przyjęcia do 
MZS spółdzielczych organizacji niektórych krajów demo­
kracji ludowej oraz wnioski w sprawie udziału spółdzielczo­
ści w walce o pokój.

„R eakcyjne k ie row n ic tw o  Cen 
tra lnego K o m ite tu  M ZS — po­
w iedz ia ł przewodniczący dele­
gac ji po lsk ie j, członek Naczelnej 
Rady Spółdzielczej tow . poseł 
E. Pszczółkowski w  rozm ow ie z 
przedstaw icie lem  P A P  -t- od 
dłuższego ju ż  czasu bez żadnego 
uzasadnienia odrzuca prośbę 
Z w iązku  Spó łdzie ln i W ęgier­
skich o p rzy jęc ie  na członka 
MZS. Bez żadnego rów nież u - 
sp ra w ied liw ien ia  odkładana jest 
sprawa p rzy jęc ia  na członków
— spółdzielców NRD. Ponadto
—  B u łg a ria  i R um un ia nie uzy­
sku ją  przedstaw ic ie ls tw a p ro ­
porcjonalnego do liczby  człon­
kó w  spó łdzie ln i.“

W ykazyw a liśm y - k  m ów i tow . 
poseł Pszczółkowski —  że k ie ­
ro w n ic tw o  M ZS dokonuje ń ie le - 
ga lnej p róby  zm iany sta tu tu  
Z w iązku, p róbu je  rozb ić jedność 
ruchu  spółdzielczego oraz odizo­
lować spółdzielców z k ra jó w  
kap ita lis tycznych  od spółdzie l­
ców ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

M im o  w yco fan ia  w n iosku poi 
skiego i  radzieckiego na rzecz 
kom prom isow ej propozyc ji o r ­
gan izacji postępowej spółdzie l­

czości w łosk ie j, C en tra lny  K o ­
m ite t od rzuc ił mechaniczną w ię  
kszością i ten wniosek, u trz y ­
m u jąc dotychczasową lin ię  za­
m ykan ia  M ZS przed organizacja 
m i spółdzielczym i szeregu k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.

R eakcy jny C entra lny  K o m ite t 
ustosunkow ał się rów nież nega 
ty w n ie  do w n iosków  w  spraw ie 
udzia łu  spółdzielczości w  walce 
o pokój.

W niosek po lsk i, popa rty  przez 
delegację radziecką podkreśla ł, 
że dz ies ią tk i m ilion ów  spółdziel 
ców złożyło podpisy pod Apelem  
Sztokholm skim , m im o, że sekre 
ta r ia t  M ZS odm ów ił udz ia łu  w 
Kongresie P oko ju  i  w b re w  in te  
resom najszerszych mas, us iło ­
w a ł un iem ożliw ić  zwiększenie 
udzia łu  organ izacji spó łdzie l­
czych w  a k c ji w  obronie poko­
ju .

F in land ia , gdzie toczy ły  się o- 
brady, jes t przyk ładem  k ra ju , w  
k tó ry m  naczelne władze ruchu 
spółdzielczego, opanowane przez 
elem enty praw icowe, łącznie z 
p raw icą  socjał-demokratyczną> 
nie odzw ie rc iad la ją  nastro jów  
mas członkowskich. W  zwiedza 
ne j przez delegację polską spół

dz ie ln i spożywców dużego f iń ­
skiego m iasta T u rku , na 50 dele 
gatów —  35-ciu reprezentu je  po 
stępowy dem okra tyczny fro n t 
narodowy.

Niezależnie od przebiegu d y - 
j skus ji i  w ag i użytych argumen 
tów , mechaniczna większość od­
rzuc iła  w niosek de legacji po l­
sk ie j, apelu jącej do spółdzielców 
całego św iata o zwiększenie w y  
s iłkó w  w  obronie pokoju.

„O sta tn ie  posiedzenie Centra l 
nego K o m ite tu  M iędz. Zw. Spół­
dzielczego —  podsum ował swe 
uw ag i przewodniczący delegacji 
po lsk ie j tow , Pszczółkowski — 
zdemaskowało antypolską p o li­
tykę  praw icow ych , reakcy jnych  
przyw ódców  spółdzielczych w  
k ra jach  kap ita lis tycznych  oraz 
jeszcze bardźie j odcięło ich. od 
dążeń mas członkowskich, w a l­
czących o polepszenie swego by 
tu  i  pragnących szczerze trw a ­
łego pokoju.

Przed spółdzielcam i p o lsk im i 
s to i obecnie zadanie dalszego 
dem askowania tych reakcy jnych  
przyw ódców , zapoznawania spół 
dzielców k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych z osiągnięciam i spółdziel 
czości w  ZSRR i  w  k ra jach  de 
m o k ra c ji ludow ej, zacieśniania 
jedności z dem okra tycznym i ma 
sami członków  spółdzielczości w  
k ra jach  kap ita lis tycznych,
w b re w  rozb ija ck ie j robocie re ­
akcy jnych  przywódców, a w  ce 
lu  wzm ocnienia udzia łu  w  w a l­
ce o pokój m ilio n ó w  spółdziel 
eów całego św ia ta “ , (f)

(f) M ich a ł K ra jew sk i, budów 
niczy P o lsk i Ludow ej, k tó ry  
w p row adz ił system nowoczes­
nej, zespołowej pracy w  budów 
n ic tw ie  ( tró jk i m urarsk ie) i  w  
ten sposób zapoczątkował l ik w i 
dację przestarzałych metod i 
no rm  chałupniczego budow nic­
tw a  w  Polsce, obecnie na sta­
now isku wiceprzewodniczącego 
Stołecznej Rady Narodowej, o- 
tacza specjalną opieką budow ­
n ic tw o  nowej, socjalistycznej 
W arszawy.

W  toku  w ykonyw an ia  P lanu 
6-letniego— pow iedzia ł tow. M i­
chał K ra je w s k i —  budow nictw o 
m usi dokonać olbrzym iego k ro ­
ku  naprzód, od jego bowiem  
sprawności w  decydującym  sto­
pn iu  zależy w ykonan ie  wszyst­
k ich  naszych zam ierzeń in w e ­
stycyjnych.

Z na jdu je  to w y ją tko w o  ja ­
skraw y w yraz  w  W arszawie. 
M am  na m yś li n ie  ty lk o  budo­
wę w ie lk ie j fa b ry k i samocho­
dów  osobowych na Żeraniu, bu 
dowę fa b ry k i tokarek, zakładów 
lam p e lektrycznych, zakładów 
urządzeń rad iow ych, Dom u S ło­
wa Polskiego, fa b ry k i maszyn 
do pisania i  36 innych w a żn ie j­
szych zakładów przem ysłu w ie l 
kiego i  średniego, dz ięk i czemu 
liczba rob o tn ików  przem ysło­
w ych  zatrudnionych w  W arsza­
w ie  wzrośnie pod koniec P lanu 
6-letn iego do ponad 100 tysięcy 
osób.

M nie, ja ko  byłego m urarza, 
na jbardz ie j poryw a zadanie u - 
kończenia pierwszego etapu 
przebudow y W arszawy, w  k tó ­
ry m  na pięciu g łów nych t ra ­
sach dz ie ln ic  śródm iejskich, trze 
ba wybudow ać nowe osiedla 
m ieszkaniowe -o łącznej liczb ie  
ponad 100 tys. izb.

Żeby wybudować to wszyst­
ko, co nakazuje P lan 6 -le tn i na­
leży zwiększyć w ydajność p ra ­
cy w  budow n ic tw ie  o 86 proc.

„Nasze budow nictw o uczyni 
w  P lanie 6 -le tn im  ogrom ny k ro k  
naprzód w  k ie ru n ku  uprzem ysło 
w ienią. D z ięk i tem u, podobnie 
ja k  w  Zw iązku Radzieckim , ro ­
bo tn ik  budow lany przejdzie od 
p rym ityw nych , chałupniczych 
metod pracy na wyższy poziom, 
w  k tó ry m  decyduje n ie  w ys iłek  
fizyczny, a um ieję tność k ie ro ­
wania m aszynam i i  posług iw a­
n ia  się Nowoczesnym sprzętem. 
Będziem y obserwowali, ja k  ro ­
bo tn ik  budow lany przem ieni się 
w  k ie ro w n ika  maszyn, w  techn i­
ka.

M im o doskonałych postępów, 
jesteśmy jeszcze pod względem 
uprzem ysłow ienia daleko w  ty ­
le za budow nictw em  radzieckim . 
Przekonałem  się o ty m  n iedaw ­
no naocznie w  ZSRR.

W  po lsk im  budow nictw ie , a 
przede w szystk im  w  warszaw­
skim  —  m usim y m ożliw ie  p ręd­
ko przysw oić sobie radzieckie 
zasady organ izacji m iejsca p ra ­
cy i  k u ltu rę  w  budow n ic tw ie “ .

P lan 6 -le tn i m a przekształcić 
oblicze całej Polski, a w ięc ma 
przeobrazić i  nasze m iasta —  po 
w iedzia ł w  zakończeniu B udow ­
niczy P o lsk i Ludow ej, M icha ł 
K ra jew sk i. —  Nadawać charak­
te r m iast socjalistycznych, to  
znaczy dać ludziom  pracy wszyst 
ko, co jest potrzebne dla  zaspo­
ko jen ia  potrzeb ku ltu ra ln ych , 
socjalnych i  ochrony zdrow ia, 
oddać wodę, p a rk i k u ltu ry  i  od­
poczynku, k lu by , te a try  —  na 
użytek lu dz i pracy i  ich zbioro­
wego w spó łżyc ia

N agrody dla wyróżnia)ącyeh się 
nauczycieli stolicy wręczone  

na konferencjach sierpniow ych
(f) Na p lenarnych posiedze­

niach, k tó re  zam knęły s ie rpn io­
we konferencje  nauczycielstwa 
sto licy  z dz ie ln ic  W arszawa - 
Śródmieście, W arszawa -  P ó ł­
noc i  Praga -  Południe, podsu­
m owano w y n ik i 3 -dn iow ych ob 
rad oraz wręczono nagrody w y ­
różn ia jącym  się w  pracy nau -  
czycielom.

Prem ie pieniężne otrzym ało 
75 nauczycie li, wychow aw ców  
przedszkoli, k ie ro w n ikó w  i  dy  -

rek to ró w  szkół. 11 pracow nikom  
¡pedagogicznym wręczono d yp ic - 
m y uznania.

Kończąc obrady nauczyciel­
stwo dz ie ln icy  W arszawa -  Śród 
mieście wystosowało depeszę do 
pięzydenta RP Bolesława B ie ru ­
ta i  m in is tra  ośw iaty W ito lda  
Jarosińskiego, k tó rych  zapewni­
ło, że dołoży wsze lk ich starań, 
aby w  pe łn i zrealizować zada -  
nia, w yn ika jące  z P lanu 6 -le t­
niego.

S y lw e tk i
na I PoSski Kongres Pokoju

P ro f. L u d o m ir  S lendz ińsk i
Delegat K rako w a  na Kongres 

Poko ju , b. w ięzień h itle ro w sk ich  
obozów koncen tracy jnych , pro f. 
L u d o m ir S lendziński, urodzony 
w  1839 r. we Lw ow ie , odbyw ał 
stud ia  w  A kad em ii Sztuk P ięk­
nych w  Leningradzie. W  okre ­
sie m iędzyw o jennym  jest p ro fe ­
sorem łi is to r ii sz tuk i na U n iw e r 
sytecie w  W iln ie .

Po w yzw o len iu  zostaje w y k ła ­
dowcą na w ydz ia le  a rc h ite k tu ry  
P o lite ch n ik i w  K rakow ie , zaś w  
1948 ro k u  o trzym a ł nom inację

na p ro rek to ra  w ydz ia łów  p o li­
technicznych A G H  w  K rakow ie .

P rof. L. S lendziński poza d łu ­
go letn ią pracą w yk łado w cy  po­
siada ja ko  artys ta  duży dorobek 
ń ia ia rsk i. W iele jego dzieł zosta­
ło odznaczonych na ogólnoeuro­
pe jskich w ystaw ach m alarskich.

Za prace, w łożone w  dzieło o - 
b rony poko ju  odznaczony został 
przez w o jew ódzk i K o m ite t O - 
brońcćw  P oko ju  dyplom em  u -  
znania.

M a ria  Kocu ba j
Delegatką na I  Polski Kongres 

P oko ju  z terenu w oj. szczeciń­
skiego jest m. in. robotn ica M a­
r ia  Kocubaj.

Przed w o jną  M aria  K ocubaj 
pracow ała w  fabryce ko n fe k c y j­
ne j w  W arszawie. W  czasie w o j­
ny  znalazła się w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , gdzie pracowała po­
czątkowo w  kołchozie, a następ­
nie  w  fabryce teks ty lne j.

;,Mąż m ój — m ów i M a ria  K o ­
cubaj —  żołn ierz A rm ii Radziec

k ie j zg iną ł na fronc ie  pod Smo­
leńskiem . N ie cncę w ięcej w o j­
ny, walczę o wykonanie P lanu 
6-letniego, k tó ry  jest w a ru n ­
k iem  u trw a le n ia  poko ju  i budo­
w y  podstaw socjalizm u w  P o l­
sce.“

M aria  K ocubaj p racuje obec­
nie  w  spółdzie ln i k raw ieck ie j 
im . „22 L ipca “  w  Szczecinie, w y  
rab ia jąc  przecię tn ie 140 proc. 
norm y.

Z  dośw iadczeń Z w ią z k u  R adzieckiego

Szkolenie kadr inteligencji technicznej 
w ZSRR w latach przedwojennych

pięciolatki
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  D L A  „TR YB U N Y LUDU ")

o d  pierwszych dn i ustano­
w ien ia w ładzy radzieck ie j w  
Rosji, pa rtia  bolszewicka i rząd 
radzieck i szczególnie dużą w a­
gę p rzyw iązyw a li do sprawy 
szkolenia i w ychow ania nowej 
in te lig e n c ji technicznej. Już na 
IX  Zjeździe p a r t i i w  m arcu 1920 
roku  Len in  m ó w ił: „W inn iśm y  
werbować swych ad m in is tra to ­
ró w  z szeregów swoje j klasy. 
.Musimy cały aparat państw o­
w y  w ykorzystać w  tym  celu, 
by zakład naukowy, nauczanie 
pozaszkolne, praktyczne szko­
lenie  — wszystkie te m etody  
nauczania stosowane b y ły  pod 
k ie row n ic tw em  kom unistów  i 
aby z n ich korzys ta li p ro le ta ­
riusze, robotn icy, pracujący  
c h ło p i"  (Lenin, t. I I  str. 661).

O grom nie ważną ro lę  zakła­
dów naukowych w  spraw ie w y ­
chowania nowych ka d r mocno 
podkreśla ł towarzysz S ta lin : 
„W yższe zakłady naukowe i ko­
m unistyczne wyższe uczelnie, 
ra b fa k i i  szkoły techniczne — 
to  szkoły, k tó re  m ają wyszko­
lić  korpus dowódców w dzie­
dzin ie  gospodarki i  ku ltu ry ... 
N ie  można budować nowego spo 
łeczeństwa bez nowego korpusu 
dowódców, podobnie ja k  nie

M. W lasów
można budować nowej a rm ii 
bez nowego korpusu o fice rsk ie ­
go.“  (S ta lin  — Do m łodzieży. 
„K s iążka  i  W iedza“ , 1949, str. 
12.)

Budownictwo nowych 
uczelni i  powiązanie 

nauki z p rak tyką
W kroczenie państwa radziec­

kiego w  okres socjalistycznej 
reko n s tru kc ji całej gospodarki 
narodowej (1928— 29) i zaostrzę 
nie się w a lk i k lasowej w  k ra ju  
w ym agały ja k  najszybszego roz 
w iązania zagadnienia nowych 
ka d r technicznych.

System stud iów  technicznych, 
k tó ry  klasa robotnicza o trzym a­
ła w  spadku od bu rżuaz ji i  ob­
szarn ików , absolutnie n ie  m ógł 
zaspokoić potrzeb państwa so­
cja listycznego, ani ze względu 
na ilość uczelni, ani tym  ba r­
dziej ze względu na treść ich 
pracy szkolen iow o-w ychow aw ­
czej. Podstawowym  błędem sta­
re j uczelni technicznej by ło  je j 
ca łkow ite  oderwanie od p ra k ­
ty k i,  od przem ysłu

S tud ia techniczne w  R osji car 
skie j n ie  uw zg lędn ia ły  podziału 
na okręgi gospodarcze, ani go­
spodarczego i ku ltu ra lneg o  ro ­
zw oju okręgów narodowościo­
wych. W szystkie uczelnie w yż ­
sze b y ły  skupione przeważnie w  
M oskw ie, Petersburgu i na po­
łu d n iu  Rosji.

A b y  z likw idow ać te b rak i, par 
t ia  bo lszew ików  i w ładza radzie­
cka rozw in ę ły  tv szerokich roz­
m iarach budow nictw o now ych u 
czelni nie ty lk o  w  starych ok rę ­
gach przem ysłowych, lecz i na 
kresach. Stworzono nowe zakła­
dy naukowe na U ra lu , na Sybe­
r i i ,  na D a lek im  Wschodzie i w 
A z ji Ś rodkow ej.

Już pod koniec pierwszej p ię­
c io la tk i (1932— 1933) b y ły  w  k ra ­
ju  832 wyższe uczelnie z 504,4 
tysiącam i studentów. Jest rzeczą 
in teresującą podkreślić, że w  la ­
tach tych w  wyższych uczelniach 
A n g lii, N iem iec, F ranc ji, W łoch 
i  Japon ii razem wziętych uczyło 
się 454 tysiące studentów. W ten 
sposób w  ZSRR na wyższych u - 
czelniach było  w ięcej studentów, 
n iż  w  pięciu na jw iększych pań­
stwach, chełpiących się swą „w y  
soką“  k u ltu rą . W  ostatn ich la ­
tach sieć uczelni oraz ilość s tu ­

dentów  w  ZSRR wzrosła jeszcze 
bardzie j.

O derw anie uczelni technicznej 
od przem ysłu pa rtia  i rząd z li­
kw id o w a ły  w  ten sposób, że od­
da ły  wyższe uczelnie pod zarząd 
kom isaria tów  ludow ych (obecnie 
m in is te rs tw ), k tó re  organizow a­
ły  szkolenie inżyn ie rów , b iorąc 
za p u n k t w y jśc ia  potrzeby te j 
czy inne j gałęzi gospodarki na­
rodowej.

W  celu zbliżenia wyższych u - 
czelni do gospodarki narodowej 
i szkolenia w yk w a lifik o w a n y c h  
kad r dobrze znających p ro du k­
cję, w ie low ydz ia łow e po lite chn i­
k i zostały podzielone i prze­
kształcone w  in s ty tu ty  technicz 
ne szkolące w  określonej dzie­
dzin ie (chemiczne, budowy m a­
szyn, hutnicze, górnicze itd.).

W  przedrew o lucy jne j szkole 
technicznej studia techniczne zu 
pełn ie nie w iąza ły się z p roduk­
cją. D latego i też m łodzi specja­
liśc i po p rzy jśc iu  do fa b ry k i, czy 
na kopaln ię  zupełnie nie znali 
p ro du kc ji i zmuszeni b y li pozna­
wać ją  w  toku pracy. P a rtia  bo l­
szew ików i władza radziecka 
z likw id o w a ły  ten b łąd w  ten 
sposób, że wprowadzono p ra k ty ­
kę p rodukcy jną  dla studentów 
w  fab rykach  i p ra k tyka  ta sta­
now iła  organiczną część stud iów  
i w ychowania specja listy radzie­
ckiego.

Jest rzeczą w iadomą, ja k  o- 
grom rlą wagę p rzyw iązyw a ł Le­
n in  do w ięzi m iędzy s tud iam i te ­
ore tycznym i a p rak tyką , produk 
cją.

„...n ie można przedstaw ić sobie 
— pisał Len in  — ideału p rzy ­
szłego społeczeństwa bez po łą­
czenia nauk i z pracą p ro du kcy j-

ną młodego pokolenia: on i szko­
lenie i  kształcenie bez pracy pro  
du kcy jn e j, an i praca p ro d u k ­
cy jna  bez równoległego szkole­
nia i  kształcenia nię m ogłyby  
stanąć na te j wysokości, ja k ie j 
w ym aga współczesny poziom  
tech n ik i i stan w iedzy nauko­
w e j“ .

Obecnie w  Z w iązku  Radzie­
ck im  począwszy od trzeciego ro ­
ku  stud iów , studenci corocznie 
p racu ją  w  ciągu k ilk u  miesięcy 
w  przedsiębiorstwach I w  ten' 
sposób u trw a la ją  wiedzę teore­
tyczną, uzyskaną na wyższej u - 
czelni.

Nowa radziecka inte ligencja

Towarzysz S ta lin  uczył, że 
K ra jo w i Rad potrzebne są nie 
byle  ja k ie  s iły  kie row nicze i in ­
żyn ie ry jn o  -  techniczne, lecz ta ­
kie, k tó re  mogą zrozumieć p o li­
tykę  klasy robotniczej, mogą o- 
panować tę po litykę  i '-zetelnie 
ją  realizować.

Te wskazania towarzysza Sta­
lina  oznaczały, że klasa ro b o tn i­
cza m usiała stworzyć in te ligen ­
cję p rodukcy jno  -  techniczną, 
re k ru tu ją cą  się z ludzi je j k la ­
sy, organizować szkolenie i w y ­
chowanie na wyższych uczel­
niach technicznych ludz i, pocho 
dzących ze środow iska ro b o tn i­
ków , pracujących chłopów i in ­
te ligenc ji pracującej.

Zgodnie ze wskazaniam i to ­
warzysza S ta lina  przeprowadzo 
no w ie lką  pracę w  dziedzinie 
oczyszczenia wyższych uczelni 
z elem entów obcych w ładzy ra ­
dzieckie j i wzm ocnienia w a r­
s tw y robotniczej oraz trzonu 
p a rty jn o  -  komsomolskiego.

Przede w szystk im  pa rtia  bo l­
szew ików rozw inę ła  szeroko 
sieć fa ku lte tó w  robotniczych, na 
k tó rych  uczyli się dorośli robot 
n icy  nie m ający średniego w y 
kształcenia. Na n iektórych 
ku lte tach  robotniczych nauka 
odbyw ała się w  dzień (robotn i 
cy zw a ln ian i b y li czasowo z pra 
cy), na innych zaś wieczorem. 
Na w ieczorowych kursach robot 
n icy  uczyli się nie p rzeryw ając 
podstawowej swej pracy. Potęż­
ny rozmach szkolenia rob o tn i­
ków  w  faku lte tach  robotniczych 
ilu s tru ją  następujące dane. Te­
s li w  1928 r. by ło  w  ZSRR 147 
robotniczych fa ku lte tó w  z 49,2 
tys. uczniów, to w  r. 1932 b y ły  
ju ż  872 rab fa k i, z 319,2 tys. ucz 
niów. S etk i tysięcy p rzodu ją­
cych robo tn ików  przeszkoliły  
się w  rabfakach, zakończyły 

■wyższe uczelnie techniczne i za 
ję ły -m ie js c a  w  szeregach nq- 
w e j in te lig en c ji technicznej.

Jednocześnie pa rtia  i rząd 
s tw orzy ły  przy fabrykach, w yż­
szych uczelniach i  technikach 
szeroką sieć kursów  przygoto­
wawczych na wyższe uczelnie 1 
do szkół zawodowych. Na k u r ­
sach tych dorośli robo tn icy  i 
robotnice w  ciągu 6 — 14 m ie­
sięcy p rzygo tow yw a li się do 
w stąp ien ia  na uczelnie.

Ogromne znaczenie po litycz­
ne m ia ło  przeniesienie poszcze­
gólnych kom unistów  z praktycz 
nej pracy p a rty jn e j, gospodar­
czej, państwowej i zw iązkow ej 
na naukę na wyższe uczelnie.

W  latach pierwszej p ięc io la t­
k i  organizacj p a rty jn e  w yb ra ­
ły  i  posła ły na naukę na wyższe 
uc-e ln ie  około 10 tysięcy kom u­
nistów . P rzy jśc ie  ich n ie  ty lk o  
zwiększyło trzon robotn iczy i

p a rty jn y  na uczelniach, lecz rów  
nież odegrało ogromną ro lę  w  
całej organ izacyjno -  ideo log i­
cznej przebudow ie stud iów  tech 
nicznyeh w  ZSRR i w  podpo­
rządkow aniu pracy wyższych 
uczelni potrzębom budow nic­
tw a socjalistycznego.

Posunięcia p a rtii i w ładzy ra ­
dzieckie j w  dziedzinie przebu­
dowy wyższej uczelni technicz­
nej zdecydowanie zm ien iły  je j 
społeczno -  klasowe oblicze. Je- 
ś1! w  1923 — 1924 na ICO stu ­
dentów  by ło  17,5 proc. rob o tn i­
ków, w  1928 — 1929 _  43,7 
proc., to w  1932 '. trzon rob o t­
n iczy s tanow ił 70 proc., osią­
gając w  w ie lu  uczelniach tech­
nicznych 80— 90 proc.

Liczba członków  p a rtii i kom ­
somolców na wyższych uczel­
niach w  stosunku do ogólnej l i ­
czby studentów wzrosła z 24,5 
proc. w  r. 1928 do 53 proc. w- 
r. 1933.

Ideowo - polityczne 
wychowanie studentów

Walcząc o przebudowę syste­
mu i  rozszerzenie sieci szkół 
technicznych oraz o ulepszenie 
składu społecznego studentów, 
pa rtia  bolszewicka p rzyw iązy ­
wała w ie lką  wagę do sprawy 
ideowo -  politycznego wycho­
wania studentów radzieckich. 
W ychowanie m łodzieży w  du­
chu idei m arksizm u -  len in iz - 
mu, w  duchu oddania p a rtii 
bo lszew ików  i na rodow i ra ­
dzieckiem u stanow iło niezbęd­
ny  w arunek pomyślnego budów 
n ic tw a  socjalizm u. Jedynie spe­
c ja lis ta , w ychow any w  duchu 
socjalizm u może pokierować en

tuzjazm em  tw órczym  mas p ra­
cujących, k tó re  budu ją  nowe 
społeczeństwo. Rozwiązując za­
danie ideowo -  politycznego w y ­
chowania studentów, partia  w y ­
korzysta ła w szystkie fo rm y i  
metody pracy ideologicznej. Na 
odpowiedni poziom podniesiono 
w yk łady  nauk społeczno -  eko­
nom icznych, rozw in ię to  szeroką 
sieć kółek, kursów, sem inariów , 
lek to ra tów , m ających na celu 
stud iow anie h is to r ii p a rtii,  dzieł 
k lasyków  m arksizm u -  le n in i-  
zmu, uchw a ł p a r ti i i rządu. S tu ­
denci radzieccy na szeroką ska­
lę wciągani b y li do pracy spo­
łeczno -  po lityczne j w  fa b ry ­
kach i ins ty tuc jach , b ra li udzia ł 
w  pracach Rad, zw iązków  zawo­
dowych, w  rozpowszechnianiu 
w iedzy technicznej wśród ro b o t- 

.n ików .
Dzięki codziennej i n ieustan­

nej opiece p a r ti i i rządu, ra ­
dzieckie wyższe uczelnie prze­
szko liły  i w ychow a ły ogromną 
arm ię nowych specja listów . W y 
starczy podać, że w  latach pię 
cio latek sta linow sk ich  do r. 1940 
wyższe uczelnie ZSRR ukończy 
ło 1.045 tysięcy specja listów .

„W  w yn iku  całej te j o lb rzy­
m ie j pracy na po lu k u ltu ry  — 
m ó w ił towarzysz S ta lin  — zro­
dziła się u nas i ukszta łtow a­
ła liczna, nowa, radziecka in ­
teligencja , k tó ra  re k ru tu je  się z 
szeregów klasy robotniczej, 
chłopstwa, p racow ników  ra ­
dzieckich — k re w  z k r ,v i i 
kość z kości naszego ludu  — in ­
teligencja , k tó ra  nie zna jai*z- 
ma wyzysku, n ienaw idzi w yzy­
skiwaczy  i gotowa jest w iarą , a 
prawdą służyć narodom  ZSRR“ . 
(Zagadnienia len in izm u. W yd. 
„K s iążka  i  W iedza“ , str. 588).
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Walka wyzwoleńcza narodów Jugosławii 
przeciwko faszystowskiej klice Tito

i.
K lik a  T ito  usiłow ała demago­

gicznym i wrzaskam i o „niespra 
w ie d liw y c h “  napaściach na nią 
ze strony p a rtii kom unistycz­
nych uk ryć  przed masami ja w ­
ne swe nrzejście na pozycję na 
cjona lizm u burżuazyjnego w io ­
sną if)48 r. i atak na kom un i­
stów, k tó rzy  pozostali w ie rn i 
soraw ip in te rnacjona lizm u pro­
le tariackiego

Kom unistyczna Partia  Jugo­
s ław ii n igdy nie była pa rtią  o 
jasnej i w yraźne j stra teg ii i ta.y 
tyce, o w yraźne j po litycznej l i ­
n i i  w a lk i klasowej, k tó rą  rea­
lizu ją c  mogłaby zespolić wokół 
siebie szerokie masy klasy ro­
botniczej, ludu pracującego 
m iast i wsi w walce przeciwko 
klasom  wyzyskiwaczy.

P artia , k tó ra  w  toku w o jny  
s trac iła  o lb rzym ią  część swych
praw dziw ych  m arks is tow sko-le ­
n inow skich  kad r (większość ich 
została fizycznie z likw idow ana 
przez titow ców ), partia, do k tó ­
re j banda T ito  wciągnęła roz­
m a ite  elem enty faszystowskie _ i 
eksploatatorskie a na s tanow i­
ska kie row nicze m ianow ała 
szpiegów im peria listycznyen, 
pa rtia , w  k tó re j wychowanie 
m arks is tow skie  kad r p lanowo 
zastępowano zaszczepianiem ide 
o log ii burżuazyjne j — taka par 
tia , gdy rozb ito  pozostały w  
n ie j trzon m arksistow ski, gdy 
Przeprowadzono przeciw ko nie­
m u niesłychany pod względem  
okrucieństwa atak te rro rys tycz 
ny  — znalazła się ca łkow ic ie  
We w ładzy m orderców  i  szpie­
gów.

A ta k i na Kom unistyczną P ar­
tię  Jugosław ii b y ły  zaledwie 
Początkiem ofensywy, k tó rą  fa ­
szystowsko -  szpiegowska ban­
da T ito  zorganizowała na roz­
kaz swych m ocodawców anglo- 
am erykańskich przeciw ko k la ­
sie robotniczej i masom pracu­
jącym , w  celu lik w id a c ji ich 
zdobyczy rew olucyjnych. Z lik ­
w idow ała ona ustró j ludow o- 
dem okratyczny, oderw ała Ju­
gosławię od obozu socjalizm u, 
na którego czele stoi Zw iązek 
Radziecki, w n row adziła  w  k ra ju  
reżym .faszystowski i przekształ 
ciła Jugosław ię w  ko lon ię  im ­
peria lizm u am erykańskiego.

Faszystowsko -  gestapowska 
k lik a  T ito  podjęła następnie sze 
rcką  ofensywę przeciwko m a­
som pracującym  Jugosław ii i 
ich zdobyczom rew o lucy jnym . 
W prowadzono k rw a w y  te rro r i 
o k ru tn y  w yzysk klasy ro b o tn i­
czej i  chłopstwa pracującego- 
Z organów w ładzy państwowej 
Usunięto w szystkich przedsta­
w ic ie li k lasy robotn icze j i p ra ­
w iącego chłopstwa. Zastąpiono 
ich przedstaw icie lam i burżua-
z ji m ie jsk ie j i  ku łactw a. K ra i 
Przekształcony został w  o lb rzy - 
m i obóz pracy przymusowe!, 
gdzie setki tysięcy robotn ików  
1 chłopów zmuszane są do bez­
pła tne j pracy w  celu zapewnie­
nia dostaw rudy, drzewa i p ro­
duktów  ro lnych  dla ka p ita lis - 
0Vv zachodnich, a przede 

w szystk;jm  dla im p eria lis tó w  «- 
P ^rykańsk ich .

y? k ra ju  ustanow iono bestia l- 
sk i reżim  faszystowski, k tó ry  
w  rękach im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich jest narzędziem ko lo ­
nialnego u jarzm ien ia  narodów 
Jugosław ii, reżim  skierowany 
Przeciwko masom pracującym  
i  op iera jący się ną burżuazji 
m ie jsk ie j i ku łactw ie .

L ikw id a c ja  ustro ju  ludow o -

| demokratycznego i ustanow i e- 
(nie reżim u faszystowskiego 
doprow adziły  do tego, że ¡.zero 
k ie  masy ludu pracującego J u ­
gosław ii w ys tą p iły  przeciwko 
szpiegowskiej bandzie T ito  - 
Rankowicza i je j krw aw em u re 
żim owi. A n i oszczercza pro­
paganda k l ik i T ito  wym ierzo­
na przeciw ko Zw iązkow i Ra­
dzieckiem u i obozowi socjali - 
stycznemu, ani k łam liw e  bajecz­
k i o rzekom ym  „budow n ic tw ie  
socja lizm u“  w -Jugosław ii nie mo 
g ły  u k ryć  przed szerokim i masa 
m i pracującym i reakcyjnego i 
faszystowskiego charakteru  re ­
żym u titowskiego oraz istotnej 
treści p o lity k i i działa lności ban 
dy T ito. Toteż po ja w n ym  przej 
ściu k l ik i T ito  do obozu irnpe - 
r ia lis tów  jugosłow iańskich  ma 
sy pracujące rozpoczęły ciężką 
i zaciekłą w a lkę  z reżym em  i i  - 
towskim .

W łaśnie dlatego, że faszystów 
ski reżim  k l ik i  T ito  s ta ł się w  
rękach im p e ria lis tó w  anglo-a- 
m erykańskich  narzędziem u ja rz ­
m ienia narodów  Jugosław ii, wal 
ka narodów naszych przeciwko 
tem u reżym ow i ma charakter 
wyzwoleńczy. Podstawową siłą 
ruchu wyzwoleńczego w  Jugo - 
s ła w ii jes t sojusz k lasy  rob o tn i­
czej i  pracującego chłopstwa, 
k ie row any przez klasę robo tn i­
czą i  n ielegalne g rupv  pa rty jne  
odradzającej się p a r ti i kom un i­
stycznej.

C harakterystyczne cechy roz­
w o ju  w a lk i re w o lu cy jn o -w y-
zwoleńczej narodów  Jugosław ii 
przeciw ko faszystowskiem u re ­
ż im ow i k l ik i  T ito  polegają na 
tym , że w  pierwszym  okresie 
w a lka  ta by ła  żyw iołową n ie - 
zorganizowaną walką mas p ra ­
cujących, a po wtóre, że w  p ro ­
cesie tworzenia się i organizo­
wania nowej p a rtii kom u n is ty ­
cznej, k tó ra  powinna być je d y ­
nym  k ie row n ik iem  w a lk i w y ­
zwoleńczej mas ludow ych, pa­
nowała kółkowość. Można s tw ie r 
dzić, że ten okres w  rozw oju  
w a lk i wyzwoleńczej zbliża się 
ku końcowi. Chociaż nie ma je ­
szcze nowej ca łkow ic ie  uksz ta ł­
towanej p a rtii kom unistycznej, 
k tó ra  by łaby je dyn ym  k ie ro w ­
nik iem  rew o lu cy jn o -w yzw o lo ń - 
czej w a lk i mas, w  przeważaią- 
cei liczbie m iejscowości i w  
przedsiębiorstwach is tn ie ją  obec 
nie nielegalne g rupy  m arks is to­
wsko-len inowskie, k ie ru jące ta 
walka i jednocześnie walczące o 
ukszta łtow anie i stworzenie no­
w e j p a r ti i kom unistycznej.

I I .
W alka k lasy  robotn icze j J u ­

gosław ii w  różnych okresach 
przyb ie ra ła  rozm aite f o r m y .  
Początkowo m ia ła  ona cha rakter 

n iezorganizowany i w yraża ła  sie 
przede w szystk im  w  in d yw id u a ! 
n.ym onorze robo tn ików . Robot­
n icy nie zgłaszali się do bezpła­
tnych robót, nie pozostawali na 
godziny nadliczbowe, nie w yko ­
nyw a li planów dziennych i 
norm  produkcyjnych , w ytw ą rza  
l i  tow ary  złe j jakości itd . W od 
powiedzi na to, t ito w c y  stoso­
w a li rozmaite k a ry : odb ie ra li 
k a r tk i żywnościowe, obniża li pła 
ce, skracali u rlopy i pozbaw ia li 
p raw  do bezpłatnego leczenia, 
zw a ln ia li z prac’-', dokonyw a li 
aresztowań itd  Jednakże w alka 
nie ustawała, lecz przyb ie ra ła  
cha rak te r coraz bardzie j zorga­
nizowany.

Od indyw idua lnych  fo rm  w al 
k i robo tn icy  Przechodzili do ze-

R. G o łubow icz
sp łowych. Porzucanie pracy 
przybra ło  rozm iary masowe. Jak 
przyznają titcw cy , w  r. 1949 co­
dziennie nie przystępowało do 
pracy ponad 400 tysięcy osób. 
W poszczególnych przedsiębior­
stwach, zwłaszcza w  kopalniach, 
w  k tó rych  wvdobv'wa się rudę 
dla eksportu do USA, odchodziło 
codziennie z pracy od 500 do 
1.0°o robotn ików .

A by  przec iw d-ia łać  ta k ie j fo r 
m ie ./a lk i robo tn ików , titow cy  
pow zię li uchwałę w  spraw ie za 
w ie ran ia  um ów o prace m iedzy 
robo tn ikam i, a przedsiębior­
stwem. W edług o fie ią lne i s ta ty ­
s tyk i jugosłow iańskie ! w  olbrzy 
m ie j większości przedsiębiorstw  
um ow y zaw arło  n ic .w ięcej m ’ 
15 do 30 proc. robotn ików . W 
żadnej p raw ie  fabryce n !e pod­
pisało um ów  w ięcej n iż 50 proc. 
robotn ików . Poza tym  w  swej 
o lb rzym ie j większości ro b o tn i­
cy, k tó rzy  zaw arli um owv, 
w kró tce  zerw a li ie  i odeszli z fu 
b ryk . Wówczas t ito w c y  zaczęli 
karać rob o tn ików  d ługoterm ino 
w ym i pracam i przym usow ym i 
w  fab rykach , przekszta łca jąc o l­
brzym ie  masy rob o tn ików  w  
skazańców.
_Na te faszystow skie posunię­

ci- rob o tn icy  odpow iedzie li s tra i 
kam i, sabotażem, nie w ykona­
niem  n ianów  produkcy jnych , ma 
sowym opuszczaniem fab ryk . 
N as tąp ił og rom ny spadek p ro ­
d u k c ji i ba nkru c tw o  w szystkich 
p lanów  p rodukcy jnych . W ię­
kszość przedsięb iorstw  nie w y ­
konała swych p lanów  za rok 
1949 naw et w  50 procentach.

A b y  złam ać w a lkę  k lasy ro­
botn icze j, k lik a  T ito  s tw orzy ła  
apara t rep resy jny , k tó ry  m ia ł 
w y łapyw ać i  karać robo tn ików , 
b iorących udz ia ł w  walce. We 
wszystk ich re jonach is tn ie ją  od­
dz ia ły  UD B. Jednakże m im o te r 
ro ru  w a lka  k la sy  robotn icze j sta 
je  się coraz potężniejsza i p rzy ­
biera ba rdz ie j zorganizowane 
fo rm y. Szczególnie zorganizowa­
nego cha rakte ru  nabra ła  ona w  
roku  bieżący] Jako p rzyk ład  
można przytoczyć akcję  ko le ja ­
rzy, k tó rz y  stale udarem nia ją  i 
sabotują prowadzony przez k i i  
kę T ito  w yw óz surowców  za gra 
nicę.

Szczególnie a k tyw n ie  w a lczy 
biedne i średnie chłopstw o prze­
c iw ko  zorganizowanej przez t i -  
towców m ob ilizac ji chłopów do 
przym usowych bezpłatnych nrac 
i przeciw ko dostawom p ro du k­
tów  ro lnych  na eksport.

A by  zapewnić eksport ogrom ­
nej ilości rudy , drzewa i p ro ­
d u k tó w  ro lnych , k lik a  T ito  zor­
ganizowała akcję  przym usu w o ­
bec pracującego chłopstwa. Zrnu 
szając masy pracujące Jugosła­
w ii do bezpłatne j oracy, t ito w ­
cy w  ciągu jednego ty lk o  1949 

I r. zab ra li im  około 10 m ilia rd ó w  
d inarów . Opór pracującego 
chłopstv/a przeciw  prowadzonej 
przemocą m ob ilizac ji na p rzy ­
musowe robo ty  bezpłatne m ia ł 
początkowo cha rakte r niezorga­
n izow any i  w y ra ża ł się w  in d y ­
w idua ln ym  przeciw dzia łan iu  
chłopów. Jednakże ju ż  w  1949 r. 
opór ten st ł  się masowy. Tesli 
titow com  udaw ało się zm ob ili­
zować chłopów, na tychm iast u - 
c ieka łi on i z pracy. T ak np.: w 
Serb ii w  1949 r. na 600 tysięcy 
zm obilizow anych uciekło  z pracy 
430 tysięcy. Obecnie tito w c y  w 
ogóle nie są v. stanie zm obilizo­
wać poważnie jszej ilości mas 
pracu jących wsi na roboty  przy 
musowe. Zmuszają oni do tych 
prac żo łn ie rzy i  licznych w ięź­

n iów , k tó rych  ilość w  reżim ie 
faszystowsko -  gestapowskim  
sięga k ilk u s e t tys ięcy osób.

A by udarem nić grabieżcze kon­
tyng en ty  na rzecz państwa, p ra ­
cujące c h ło rs tw o  Jugos ław ii je -  
sienią roku  ubiegłego i  wiosną 
roku  bieżącego nie  obsiało oko­
ło 3 m ilio n ó w  ha ziem i u p ra w ­
nej. Obecnie pracujące chłop­
stwo w  sposób zorganizowany 
w ystępu je  p rzeciw ko kontvngen 
tom. O koło 690 p rzedstaw ic ie li 
chłopów  serbskich zgłosiło p ro ­
test do rządu p rzeciw ko grabież 
czej akc ji kon tyngentow ei. W 
różnych obwcdach ch łop i ;ta - 
w ia ią  zb ro jny  opór władzom  
zabierającym  im  zboże i inne 
p ro du k ty  ro lne , i o rgan izu ją  de- 
m nnstra "’ e nrotestu, +ak, ja k  to 
było  w  Ranii, L ice, K ordun ie  i 
innych miejscowościach.

W alka szerokich mas ludo ­
wych Jugosław ii przeciw ko t i -  
towskiem u reż im ow i faszystow­
skiemu w  la tach i°48 j 1949 m ja 
ła g łów nie cele ekonomiczne. W  
roku bieżącvm zaczęła ona orze 
rastać w  w a lkę, k tó re j tow a­
rzyszy W ysuwanie żadań p o lity  
cznvch. W ten sposób ogoina 
w a lka  mas ludow ych  przeciwko 
k lice  T ito  wznosi się na wyższy 
szczebel.

W  marcu roku  bieżącego k lik a  
T ito  przeprow adziła  w yb o ry  do 
tak  zwarw i ,,Skuoszczvnv' L u ­
dowej FLR.T“ , W ybory  wykaza­
ły . że szerokie masy ludowe po 
tęp ia ją  pod względom po litycz ­
nym  faszystowski reżim k 'ik i 
T ito . W szeregu okręgów w ybór 
czych odsetek osób głosujących 
na kandydatów  titow sk ich  nie 
przewyższa 30 proc. zare jestro­
wanych w yborców . Jak donosi 
londyńsk i dz ienn ik „T im es“  (k tó  
rv  jest ja w n y m  obrońcą k l ik i 
T ito ) ogólna ilość głosów odds- 
n j h na kandyda tów  titow sk ich  
w  w ie lu  m iejscowościach nie 
przekraczała jedne j trzecie j za­
re jestrow anych wyborców.

Żądania po lityczne — obale­
nie faszystowskiego reżim u k l i ­
k i T ito , w prowadzenie w  Jugo­
s ła w ii us tro ju  dem okracji ludo - 
w e i i pow ró t k ra ju  do obozu po­
ko ju , dem okrac ji i socjalizm u — 
w  coraz w iększym  stopniu ce­
chu ją w  Ikę szerokich mas p ra­
cujących m iast i wsi.

Jednocześnie z w a lką  o rea­
lizac ję  tych żądań masy pracu ją  
ce Jugosław ii toczą w a lkę  o po­
k o i p rzeciw ko ang lo-am erykań- 
skim  podżegaczom do nowel w o j 
ny, przeciw ko k lice  T ito , k tó ra  
jest ich agenturą, mającą na ce 
lu  rozpętyw anie  w o jn y  na B a ł­
kanach. N arody Jugosław ii w ie ­
dzą, że w a lka  o pokój wiąże sie 
n ierozerw a ln ie  z w a łka  przeciw  
ko k lice  T ito . i że ty lk o  przez 
obalenie je j faszystowskiego re ­
żim u mogą być one uratowane 
od ka ta s tro fy  w o jenne j, do k tó ­
re j pcha ich banda T ito.

I I I .
Przekształcenie w a lk i (dezor­

ganizowanej w  zorganizowaną, 
połączenie w a lk i ekonom icznej 
z w a lką  po lityczną i przejście 
je j w  wyższą form ę w a lk i, wszy 
stko to n ie w ą tp liw ie  nastąpi ty l 
ko po um ocnieniu się n ie lega l­
nych grup m arksistowsko -  le ­
n inow skich  odradzającej się Ko 
m unistyczne j P a r t ii Jugosłav;ii.

Po aresztowaniu i w ym ordo ­
w aniu  najlepszych ludzi p a rtii 
kom unistyczne j i  po rozb ic iu  je j 
trzonu in te rnac jona ł istyc/.nego, 
w ie rn i nauce M arksa — Engel­
sa — Len ina — S ta lina  kom u n i­
ści, k tó rzy  u n ik n ę li aresztu, m u­
szą pracować w  bardzo ciężkich 
w arunkach  te rro ru  faszystow­
skiego. Przez d ług i czas dz ia ła l­

ność ich była  wąska, m ia ła  cha­
ra k te r kó łko w y  i nie była  zw ią­
zana z szerokim i masami ludu 
pracującego, gdyż gestapowskie­
m u apara tow i Rankow icza uda­
wało się sku tk iem  niedostatecz­
ne j czujności kom unistów , rozbi 
jać  nielegalne g rupy p rzy  pomo­
cy nasłanych p row oka to rów  i 
szpiegów. Z biegiem  czasu g ru ­
py nabra ły  doświadczenia w  pra 
cy nie legalnej, udało im  się 
wzm ocnić swą organizację i  zna 
leźć taką fo rm ę pracy, k tó ra  na j 
lep ie j zabezpiecza ich od wsyp.

Od w ąskie j pracy propagan­
dowej g rupy przechodzą do sze­
ro k ie j a g itac ji po lityczne j przy 
pomocy ko lportażu ulo tek, lite ­
ra tu ry  n ie legalnej, p isania łiaseł 
na m urach itd . G rupy  coraz bar 
dzie j w iąza ły  się z m asami i  sta 
w a ły  na czele ich  w a lk i przeciw  
ko faszystowskiem u reż im ow i 
k l ik i  T ito .

W raz z rozw ojem  w a lk i w y ­
zwoleńczej w  k ra ju , um acniała 
i organizowała swe szeregi jugo 
słow iańska rew o lu cy jn a  em igra 
c ja  po lityczna w  ZSRR i  k ra jach  
dem okrac ji ludow e j. Obecnie, o- 
kazu je ona ogrom ną pomoc w al 
ce narodów  Jugos ław ii p rzeciw ­
ko faszystowskiem u reżim ow i 
k l ik i  T ito  i  jest ważnym  czyn­
n ik iem  w  te j walce.

W alka em igran tów  jugosło­
w iańsk ich  w  k ra jach  k a p ita lis ty  
cznych przeciw ko faszystowskie j 
bandzie T ito  rów nież stanowi 
pomoc dla naszych narodów w 
ich walce w yzw oleńczej przeciw  
ko ja rzm u  im peria lis tycznem u i 
uc iskow i faszystowskiem u.

T ito w sk i reżim  faszystowski 
przeżywa obecnie k ryzys p o li­
tyczny i ekonomiczny, ponieważ 
skom prom itow a ł się on w  oczach 
szerokich mas ludu pracującego 
Jugosław ii.

Rosną szeregi bo jow ników , 
walczących przeciw ko prowadzo 
nej przez k lik ę  T ito  po lityce 
podżegania do w o jn y ' Coraz sze­
rzej rozw ija  swą działalność 
fro n t wyzwoleńczy narodów  J u ­
gosław ii. Rośnie liczba żo łn ie­
rzy, podoficerów  i o fice rów  a r­
m ii jugos łow iańskie j, synów lu ­
du pracującego i p raw dziw ych 
pa trio tów  naszego k ra ju , k tó rzy  
ośw iadczają, że n ie  będą w a l­
czyć w  obron ie in teresów  ame­
rykańsk ich  ciemiężców i ich słu 
gusów — szpiegowskiej bandy 
T ito .

W obawie przed krachem  i 
przed sądem narodu, szpiegow­
ska banda T ito  — Rankowicza 
wzmaga o k ru tn y  te rro r faszy­
stowski, coraz bardzie j wciąga 
Jugosławię w  ja rzm o m onopoli 
anglo -  am erykańskich i na roz 
kaz swych im peria lis tycznych 
mocodawców pcha k ra j w  
otch łań aw a n tu ry  w o jenne j prze 
c iw ko sąsiednim k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej.

A le  narody Jugosław ii zdecy 
dowanie w y ra z iły  swą wolę po­
przez wzmożenie w a lk i przeciw ­
ko faszystowskiem u reżim ow i 
k l ik i T ito . S toją one zdecydowa­
nie po stronie obozu pokoju, de­
m okra c ji 1 socjalizm u, na k tó ­
rego czele kroczy potężny ż w ią  
zek Radziecki i k tó rym  k ie ru je  
chorąży pokoju, wódz i nauczy­
ciel mas pracujących całego 
św iata — Józef S talin.

B lisk i iest dzień, k iedy  naro­
dy Jugosław ii w  pe łn i rozw iną 
swe s iły  i  zetrą z oblicza ziemi 
bandę podżegaczy do nowej w o j 
ny  na Bałkanach i je j reżim  
faszystowski, i k iedy  k ra j swój 
sk ie ru ją  z powrotem  do b ra te r­
skie j rodz iny narodów  obozu po 
ko ju . socja lizm u i dem okracji.

(„0  t rw a ły  pokój, o dem okra­
cją ludow ą!“  N r 34(94).

Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

W ojewódzka szkoła p arty jn a  
w obliczu nowych *  zadań

IV  P lenum  KC  postawiło 
Przed pa rtią  zadanie rozbudo­
w y aparatu pa rty jnego  i  s tw ie r­
dziło konieczność szybkiego pod 
biesienia k w a lif ik a c ji p rzy - 
s?jy c h  ka d r naszego apara tu za- 
r pwno w  dziedzinie te o rii m a rk ­
sizmu -  len in izm u. ja k  i  pod 
^zs lędem  w yrob ien ia  metod 
P raw id łow e j pracy o rgan izacyj­
ne j.

W  myśl tych wskazań i  w  
m yśl uchw a ły pa rty jn e j kon fe - 
re n c ji w o jew ódzk ie j we W ro ­
cław iu, zostanie we wrześniu u - 
l uchomiona rozszerzona w o je ­
wódzka szkoła pa rty jn a  obliczo- 

w pierwszym  półrocznym  tu r  
na 300 a w  następnych 

n whież półrocznych turnusach 
j ?  40o towarzyszy, k tó rzy  zasi^- 
9 następnie aparat pa rty jny .

, Sprawne funkc jonow anie  szko 
k zależy przede wszystkim  od 

Właściwego doboru kandydatów  
szkoły, od przemyślanego i 

Przystosowanego do potrzeb te­
renu program u, od w ypracow a­
nia p raw id łow ych  metod jego 
rea lizac ji i zapewnienia szkole 
Odpowiednio przygotowanego 
składu pracow ników  po litycz- 

ych, w ykładow ców  i asysten­
tów.

•Jak dolnośląska organizacja 
P arty jna rozw iązu je te zagadnie
ma?

Nabór kandydatów 
do szkoły

Celem przyjścia  z pomocą ko 
mttetósn pow ia tow ym  w  obecnej 
^ k c ji naboru K om ite t W ojewódz 
U  ze swej s trony deleguje swo- 

przedstaw icie li, re k ru tu ją - 
Jch się spośród na jbardzie j od- 

^  W iedzialnych pracow ników  
yoziahj organizacyjnego, kadr,

ST. SŁUSZNY
K ie ro w n ik  W o je w ó d z k ie j s ź k o ły  

P a r ty jn e j w e  W ro c ła w iu

propagandy oraz p racow ników  
szkoły na poszczególne pow ia ty.

Zadaniem tych towarzyszy 
jest wspólnie z K P  określać 
przydatność kandydatów  do
szkoły drogą przeprowadzania 
z n im i indyw idua lnych rozmów.

K om ite ty  powiatowe, m ie j-, 
skie, dzielnicowe, przedstaw ia­
ją  proponowane kandydatury  
odnośnym podstawowym orgam 
zacjom  pa rty jn ym  do zaopinio­
w a n i- Kandydaci zatw ierdzani 
są wówczas dooiero, jeś li opin ia 
ich organ izacji p a rty jne j da.ie 
gw arancję , że w ybór by ł trafny.

O ł  parę sylw etek towarzyszy
zakw a lifikow anych  do szkoły 
pa rty jn e j.

Tow. Johan z Pafawagu. Syn 
robotn ika , w s tąp ił do PPR w 
1945 roku. Od 1947 roku  pracuje 
w  Pafawagu jako  kowal. Tow. 
Johan jest k ilk a k ro tn y m  przo­
dow n ik iem  pracy i ak tyw nym  
członkiem  pa rtii. (Tow. Johan 
w ykonu je  300 proc. norm y). Wy 
ksz ta łc ił on już  w ie lu  przodow- 
rdków pracy, k tó rzy  z powodze­
niem  mogą go zastąpić. Teraz 
chce i pow in ien pójść na szkolę 
wojewódzką.

Tow  Cecylia Gaworska — 
córka górnika, rep a tria n tka  z 
F ranc ji, była  we F ra n c ji człon­
k in ią  m łodzieżowej organ izacji 
„G ru n w a ld “ . W 1946 roku w stą­
piła do PPR we F rancji. Od 
1944 __ 48 roku, to znaczy aż do 
pow rotu do k ra ju  pracowała na 
kopa ln i w  sortow ni. Od 1948 r. 
pracu je  w  B olkow ie jako  tkacz­
ka. W yróżnia się w  pracy zawo­
dowej i  pa rty jn e j.

W  trakc ie  a k c ji p rzy gotowa w  
czej do przeprowadzenia doboru 
kandydatów  u ja w n ił się szereg 
trudności. N iektóre  K P  (K M  i 
K D ) jeszcze dotąd nie  przezwy­
ciężyły żyw iołowości w  wysuwa 
n iu  i szkoleniu kadr, b rak tam 
jeszcze opracowanego planu 
przeszkolenia poszczególnych ak 
tyw is tów , a co najważniejsze, 
słaba jest jeszcze znajomość 
a k tyw u  dołowych ogniw  p a r ty j­
nych.

W  Fabryce Sztucznego Jed­
w ab iu  np. należało według roz­
dz ie ln ika  dobrać 12 towarzyszy. 
Wyznaczono 7, a spośród nich 
wym aganiom  staw ianym  przez 
K C  i  K W  pod względem stażu, 
do jrza łości po lityczne j czy p o li­
tycznej przeszłości odpow iada­
ło zaledwie 3 towarzyszy.

Z tych samych względów nie 
zostali zatw ierdzeni kandydaci 
wysunięci przez podstawową 
organizację p a rty jn ą  F ab ryk i 
W odomierzy.

Dobrze natom iast poprowadził 
akcję naboru kandydatów  I I  
K om ite t D zie ln icowy we W ro ­
cław iu. Na dzień 18 sierpnia 
spośród 18 proponowanych kan 
dydatów zatw ierdzonych zosta­
ło 14 towarzyszy. Organizacje 
pa rty jne  na terenie tego ko m i­
te tu  dzielnicowego podeszły do 
a k c ji z całą powagą i sum ien­
nością.

Świadczy np. o tym  fakt, że 
spośród czterech towarzyszy 
proponowanych w  W arsztatach 
M echanicznych DO KP n r 8, za­
tw ie rdzonych zostało trzech to ­
warzyszy, k tó rych  cha rak te ry ­
zują odpowiednie wyrobienie 
pa rty jn e  i poważne osiągnięcia 
w  pracy zawodowej.

Jednym  z n ich jest np. S ta­
n is ław  K rupa, ślusarz, syn ro ­
botn ika . W  warsztatach m echa-

In icznych p racu je  bez przerw y 
od 1945 r. Do p a r t i i w s tąp ił w  
1947 r. U kończył ku rs  masowe­
go szkolenia I I  stopnia. Jest 
członkiem  egzekutyw y oddzia­
łow e j o rgan izac ji pa rty jne j.

Narada z absolwentami 
poprzedniego kursu 

w  sprawie programu

W  tra k c ie  przygotowań do 
obecnego tu rnusu  k ie row n ic tw o  
K W  i szkoły w o jew ódzkie j za­
pros iło  absolwentów poprzednie­
go kursu, pracujących obecnie 
v/ aparacie p a rty ’ nym, celem 
przedyskutow ania . m iędzy in ­
nym i zagadnień związanych z 
opracowaniem  program u szko­
leniowego. Chodziło o to, by w 
oparciu  o szeroką dyskusję  zo­
rien tow ać się w  ja k ie j m ierze 
dotychczasowy program  spełnia 
swe zadanie, w  jaK ie j m ierze 
uzbra ja  on absolwentów do kon 
kretne.j p racy w  teren ie i ja k ie  
ew entualne zm iany należałoby 
do program u wprowadzić.

Dyskusja wykazała, że m im o 
słusznych założeń, program  za­
w ie ra  jednak szereg braków . 
Z b y t m ało uw zg lędn ia ł zagad­
nien ia związane z konkre tną  
prob lem atyką p rodukcy jną  w  
mieście i na wsi. O be jm ow ał 
zbyt m ało zagadnień związanych 
z m echaniką organ izacji socjali 
stycznego przedsiębiorstwa, so- 
c ja i’V ivcznego handlu, z proble­
m atyką spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych, p o lityką  kredytow ą, f in a n ­
sową z ko n k re tnym i fo rm am i 
k ie row n ic tw a  aparatem  państwo 
w ym , gospodarczym, spółdziel­
czym na szczeblu pow ia tu  i gm i 
ny.

Absolw enci towarzysze K w ie - 
kowska, Kostecki i M entel zw ró 
c ii i uwagę na konieczność szer 
szego uw zględnienia w  p rogra­
m ie p rob lem atyk i d y k ta tu ry  pro 
le ta ria tu . kw estii narodowej, za 
gadnień związanych z ekonom i­
ką socja lizm u i socjalistycznego 
planowania, ze stosunkiem par­
t i i  do re lig ii itd .

Szczególnie cenne by ły  uwagi 
absolwentów  odnośnie szersze­
go uw zględn ien ia  zagadnień 
zw iązanych z bolszew ickim  s ty ­
lem  pracy pa rty jn e j.

Uw agi w  te j spraw ie w ysunął 
m iędzy in n y m i tow . K raw czyń ­
ski, obecnie I I  sekretarz w  Śrc 
dzie Ś ląskie j, k tó ry  podkreślił, 
że za m ało czasu poświęcano w  
szkole zagadnieniom  pracy z ka 
d ram i p a rty jn y m i, adm in is tra ­
c y jn y m i i gospodarczym i itd .

Tow. L iszew ski, obecnie I I  Se 
k re ta rz  K P  Głogów, wskazał na 
konieczność szerszego uwzględ­
nien ia  w  program ie  spraw  zw ią 
zanych z wdrożeniem  przyszłych 
p racow n ików  p a rty jn ych  do sa­
modzielnego opracow yw ania pro 
je k tó w  uchwał, sprawozdań, pro 
toko łów  itd .

Towarzysze M ente l, Szakurów  
na i  in n i w skazali na koniecz­
ność uw zględnienia w  p rogra ­
m ie fo rm  pracy kom ite tó w  po­
w ia tow ych z kom ite tam i gm in ­
nym i, pracy in s tru k to ró w  po­
w iatow ych , pracy z in s tru k to ra ­
m i n iee ta tow ym i, p lanow ania 
pracy w  KP, K G  itd .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że sze­
reg uwag zgłoszonych przez ab­
solwentów zostanie w  now ym  
program ie uwzględniony.

W ydzia ł Szkolenia KĆ , opraco 
w u jąc  obecnie p ro je k t program u 
dla szkół wo jew ódzkich, w z ią ł 
rów nież pod uwagę n iek tó re  
w n iosk i w ysunię te przez ko le k ­
ty w  p racow n ików  naszej szkoły.

Decydować będzie stopień 
przygotowania 

wykładow ców  i  asystentów
Koncepcja program u jest na j­

ważniejszą rzeczą w  szkole. Jed 
nak o przebiegu i w yn ikach  nau 
czania decydują metody, decy­
du je  konkre tna  jego realizacja, 
decydują ludzie, w ykładow cy i 
asystenci, k tó rzy  program  ten 
oprow adza ją w  życie.

Jak w  te j dziedzinie przygo­
tow u je  się k ie row n ic tw o  szkoły 
do pracy w  nowych warunkach?

S ierpn iow e konferencje  nauczycie lskie

W  dn iu  25 s ie rpn ia br. rozpoczęły się w  Warszawie trzydniow e konferencje nauczycieli. R i  
zdjęciu fragm ent obrad w  Domu Społecznym na Żoliborzu.

Foto  A R

Kongres walki o jedność Niemiec
(OD W ŁASNEG O  KO RESPO NDENTA „T R Y B U N Y  LU D U “ )

B erlin , 26 sierpn ia
Na w ie lk ie j sali kongreso­

w ej, panuje podn iosły i podnie­
cony nastró j. 3.000 delegatów 
z całych N iem iec i d rug ie  ty le  
gości słucha z napięciem słów 
p raw dy o rzeczyw istości n ie­
m ieck ie j, ja k ie  od dwóch dni 
padają z p rezyd ia lne j trybun y . 
P rzem aw ia ją  członkow ie rządu 
i delegaci z na jbardzie j od le­
głych zakątków  k ra ju , k tó rzy  
przez zieloną granicę dostali się 
z zachodu do B erlina .

S p o ty k a  s ię  w s c h ó d  
z za c h o d e m

W ku luarach ha li kongreso­
w ej toczą sie ożyw ione dysku­
sje. T u ta j ludzie  zachodu mogą 
spokojnie rozm aw iać ze sw ym i 
braćm i ze wschodu. Nie grozą 
im  pa łk i gumowe, ani bezro­
bocie. N iem cy mogą dogadać 
się z N iem cam i do w o li i swo­
bodnie o n iem ieckich spra­
wach. „N ie  da ją  nam urządzać 
wieców, an i drukoiuać gazet — 
poy/iada przesiedleniec Pohl z 
N adren ii — ale z'apewniam  
was, ze na jeden rozw iązany  
wiec przypadnie 1006 zebrań 
domoioych, na jedna, zaś gazetę 
— tysiące drukow anych  na m a­
szynie p ism  u lo tnych “ .

R ita  Bergholz z B runśw icku , 
czyta po raz pierwszy demo­
kra tyczne gazety Berlina . „T u ­
ta j u was pisze się ciągle o po­
ko ju , u nas zaś ty lk o  o w o jn ie  
i  jeszcze raz o w o jn ie . Nie m o­
gę nawet m yśleć o te j c h w ili, 
gdyby m ó j syn m ia ł znowu iść 
na wojnę. Nie chcia łabym  te ­
go dożyć".

Funkcjonariusz SPD z M ueh i- 
heirn (Zagłębie R uhry) w trąca 
się do rozm owy. „O d 33 la t na­
leżę do SPD. Po w o jn ie  w ie rz y ­
łem, że ziści się w  końcu sen 
klasy robotn icze j: nasza je d ­
ność. A le  znowu praw ica nas 
oszukała. W inę za ten b łąd po­
nosimy m y, robotn icy, ponie­
waż nie p o tra filiś m y  w ym usić  
jedności od dołu, w b rew  w o ­
l i  praw icowego k ie row n ic tw a . 
Przyjechałem  do B erlina , po­
nieważ wierze, iż  poprzez na­
wiązanie kon tak tu  z ro b o tn ika ­
m i na wschodzie, z rob im y w ie l­
k i k ro k  naprzód na drodze do 
jedności. Jeżeli nam  się to uda, 
N iem iecki Kongres N arodow y

Trzeba przyznać, że na ty m  
odcinku nie m am y jeszcze spre­
cyzowanych now ych fo rm  i me­
tod pracy. S zyku jem y się cło u - 
ruchom ienia szkoły w  oparc iu  o 
dotychczasowe dpświadczenia. o 
doświadczenia stopniow ania 
truaności w  pracy słuchaczy, cia 
leko idącego in dyw idu a lizow a ­
nia procesu nauczania, szerokie 
go stosowania metod poglądo­
wych, a nade w szystko w iązania 
te o rii z p ra k ty k ą  p rzy  jednocze­
snym^ nasycaniu całej pracy bo- 
jowością, p a rty jn ą  atmosferę i 
ak tyw izac ją  słuchaczy.

S k ie row a liśm y siedm iu absol­
w entów  na 5-cio tygodniow y, 
specja lny ku rs  dla pracow ni­
ków  szkół wo jew ódzkich w  So­
bieszowie. K u rs  ten um ożliw i na 
szym przysz łym  p raktykan tom  i 
asystentom  nie  ty lk o  pogłębie­
nie szeregu zagadnień teoretycz 
nych, ale pomoże w  opanowaniu 
w łaśc iw ych  metod pracy ze słu 
chaczami. w  stosowaniu p ra w i­
d łow ych  metod rea lizac ji p ro­
gram u.

K ie ro w n ic tw o  szkoły, przygo­
tow u ją c  się do nowego roku 
szkolnego, uzgodniło z poszcze­
gó lnym i w ykładow cam i tem aty­
kę w yk ładów , tezy, oraz przedy­
skutow ało fo rm y ich przeprowa­
dzenia.

Z a p e w n il iś m y  s łu c h a c z o m  
d o b re  w a r u n k i  p ra c y

K om ite t W ojewódzki zatrosz­
czył się o zapewnienie słucha­
czom ja k  najlepszych w arunków  
nauki. W tym  celu K W  prze­
znaczył obszerny i odpowiednio 
przystosowany budynek szkol­
ny  wraz z in ternatem . Prace 
adaptacyjne są na ukończeniu. 
W pełnym  toku  są czynione 
przygotowania do wewnętrzne­
go urządzenia gmachu, zaopa­
trzenia go w  odpow iedni księ­
gozbiór i m a te ria ły  poglądowe.

W ierzym y, że w rocław ska wo 
jewódzka szkoła pa rty jna  speł­
n i swoje zadania w  przytykow a 
n iu  now ych kad r do aparatu 
party jnego.

M . P odkow ińsk i
spełn i swe historyczne zada­
nie“ .

Republika Demokratyczna
—  bazą w alk i o jedność
„G dy  pow róc im y z Kongresu  

do domu  — powiada in ny  za­
chodni delegat, członek rady 
załogowej kopa ln i Schoiwen — | 
natychm iast p rzystąp im y do re ­
a lizac ji uchw a ł Kongresu, po­
nieważ czas nagli. M y, górnicy  
w ykorzys tam y całe nasze do­
świadczenie bojowe, aby stanąć 
na czele ruchu dem okratyczne­
go w  zachodnich N iem czech".

A  d r  H ahn z F ra n k fu rtu  nad 
Menem, którego wykluczono w 
ub ieg łym  tygodn iu  z Rady 
M ie jsk ie j tego m iasta, ponie­
waż p rz y ją ł m andat członka 
Rady Narodowej F ron tu  N aro­
dowego, ośw iadczył z naci­
skiem : „P rzyjecha łem  do B er­
lina , ponieważ uważam N ie ­
m iecką RepiCblikę Dem okra­
tyczną za na js iln ie jsza pod.sta- 
wę dla  zjednoczenia N iem iec“

23-le tn i bezrobotny K u r t  
Feist z Essen chętnie p rz y jm u ­
je  papierosa N ie może, jak  
przyznaje, kupować takiego 
luksusu ze swej 18-m arkowej 
tygo dn iów k i z kasy op ieki 
społecznej, ale do wojska, cho­
ciaż tam  dobrze płacą, n>e p ó j­
dzie. Siedzi uważnie dyskusię 
na Kongresie, gdyż p ra g n ę  
bezrobotnym  na zachodzie zło­
żyć w łasny ra p o rt o p raw dz i­
w e j sy tuac ji w  Niemczech.

Coraz m n ie j b iernych
T ak ie  i tym  podobne rozm o­

w y  toczą się poza salą K ongre­
su. Teraz ju ż  nawet dotychcza­
sow i b ie rn i i neu tra ln i, w c ią ­
gani są w  w a lkę  o pokój i je d ­
ność N iem iec. N iek tó rzy  z nich 
po prostu  nie rozum ie ją , ja k  
m og li dotąd obojętn ie  patrzeć 
na hecę w ojenną reakcy jne j 
prasy oraz przygotow ania re m i- 
lita ryza cy jn e  k l ik i  Adenauera, 
k tó ra  — m ów iąc słowam i p re­
m ie ra  G rotew ohla  — może 
przynieść ty.lko jeszcze większą 
traged ię  d la  Niem iec, n iż H itle r.

D z is ia j, w  obliczu wystąpień 
Schumachera, nawołującego dc 
prew ency jne j w o jn y  na Wscno- 
dzie, gdy szybko spadają maski 
z szow inizm u niemieckiego, że­
glującego pod flagą socja!-de- 
m okra tvzm u — nie ty lk o  deie- 
gaci Niem ieckiego Kongresu 
Narodowego, ale każdy m iłu ją cy  
pokój i swój k ra j Niemiec, po­
piera słowa prem iera G rotewo- 
hla. wzywającego z trybun y  
kongresowej do stosowania na­
rodowego oporu wobec podże­
gaczy woiennych i am erykań­
skich handlarzy śm ierci na zie­
m i niem ieckie j.

„Rząd N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej — powiedział 
p rem ier G rotewohl — stoi po 
stronie F rontu  Narodowego w  
jego walce o jedność Niemiec, 
popiera uczestników te j w a lk i 
i  będzie wspierać o fia ry  naro­
dowej ic a lk i wyzwoleńczej w  
całych Niemczech“ .

Glos na F ron t Narodowy —
to głos przeciw wojn ie

„K ażdy  głos, oddany na pro­
gram  wyborczy F ron tu  Narodo- 
wego w  wyborach 15 paździer­
n ika, będzie głosem oddanym  
przeciwko utojnie, przeciwko  
ru inom  i  śm ierci, będzie g ło­
sem na rzecz u trzym an ia  p oko- j 
ju “  —  czytam y w  manifeście j 
wyborczym  F rontu Narodowego, j 
uchwalonym  jednom yśln ie w  
sobotę 26 sierpn ia na plenum  
Niem ieckiego Kongreru Narodo- I 
wego. Sprawa bowiem  wspólne- j 
go program u wyborczego była I 
drug im  na jw ażnie jszym  prób ie- j 
mem kongresowych obrad. „P ra  
gnienie poko ju  jednoczy cały  
naród bez względu na św ia to ­
pogląd, jednoczy robo tn ika , 
chłopa, in te ligen ta  — czytam y 
da le j w  manifeście. — W w a l- 1 

ce o pokó j wszystkie pa rtie  i 
organizacje masowe zjednoczy­
ły  się dla opracowania jedno li­
tego program u wyborczego; a l­
bowiem  każdy roz łam  w obozie 
dem okrac ji zagraża pokojow i. 
Tego nauczyła nas przeszłość."

Droga narodowego oporu
A by cel ten zrealizować naród 

n iem iecki m usi walczyć — jak 
w ykaza ł w  swym  przem ówieniu 
prezydent W ilhe lm  Pieck — 
przeciwko:

1. U trw a le n iu  podziału N ie­
m iec;

2. niszczeniu hand lu \ve- 
wnątrzniem ieckiego, którego na 
stępstwem będzie dalszy wzrost 
bezrobocia na zachodzie — żer 
dla łow ców  „m ięsa arm atniego“ ;

3. w łączeniu Niemiec zachod­
nich do obozu wojennego;

4. tw orzeniu najem nych w o jsk  
pod wodzą h itle row sk ich  genc-

| ra łó w  dla k n ie ja * "  przeciwko 
| /.w iązko w i Radzieckiemu i Pol­
sce;

5. rosnącemu zadłużeniu T r i-  
zon ii z ty tu łu  tzw. pomocy m a r- 
sha llow skie i, k tóra stwarza ped 
staw y do skolonizowania za­
chodnich N iem iec przez anglo- 
am erykańskich lichw ia rzy.

„D o  w a lk i z ty m i niebezpie­
czeństwam i — pow iedział na 
Kongresie G rotew ohl — w zy­
w a M an ifest do narodu nism iec  
kiego, k tó ry  wskazuje reckie  
d ro o i do zwalczania im peria ­
lizm u i  stosowania narodowego 
oporu  wobec rodzim ych i  za­
granicznych podżegaczy w o jen­
nych ."

Uczestnicy Kongresu 
me ol” -adv Kongresu w  B e r li­
nie zdaw ali sohię porawę z te- 

j eo, że w a lka  N iem ców o naro­
dowe wyzw olenie wkroerrda 
1’ ’ ż w  nowe, niezm iernie ważne 
stadium.

R A D I O
W T O R E K  29 S IE R P N IA

P T na fa la c h : 7
238,3 230,1 249 219,5 2C2.2 199,7 

279 m.
P -o ^ -a m  dn*a 7.05: S yg n n ł czasu 

5.03: W iadom ośc i 5 05 6.00 6.45 C-00.
5.00 a u d y c ii:  5 10 A i ’ d.

d la  w s i;  5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  
n r : c y :  o /»;> 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15
7.20 M u z y k a .

P ro g ra m  I  na fa li 1321,6 m .
P r o ^ a m  dn ia  8.05: Na ju t r o  2T10; 

Svsm ał czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04 
16.00 20.00 23.00

8.10 ' '"o s  ro^iją k o b ie ty : 8.20 M u z y  
k a : 8.30 A u d ' d la szko ln ych  obo­
zów  w czasow ych  • 3 M e lo ^*o  k o m  
p ozy  to ró w  o b c y c h : 9.35 S k rz y n k a  
P C K : P.45 In fo rm a c je ; 9.50 W ią za n ­
k i fo r te p ia n o w e : 10.10 A u d . d la  
p rzeć  szko1 i ; 10.39 P rz e rw a : 11.15

sta ł ?'W « m ie s z k a n ia "  — 
Ode. ~ po w  K r a ^ w - k ie " - :  11.35 P ieś­
n i St. M o n iu s z k i' 12.30 A u d . d ’ a 
w s i: 12.45 r Teł od ip  ’ u d o w e ; 13 15 
P r r p n y r  16 2° gm  en t y  z
ra d z ie c k ic h : 17 no s k rz y n k a  T e c h ­
n iczn a : 17.15 A n to n i P w o rz a k  — 
K w a r te t F -d u r :  17 45 7, k r  p in  ' ze 
św ia ta : 13 00 G*os m a łą  k o b ie ty ;  
ir>«T T onc-m t pod d y r . W a c ia ka ; 
’ 9.40 ..O dpraw a nosJó w  e r e r k ^ h “  — 
s łu c h o w is k o  w g  K o c h a n o w s k ie g o ; 
io.¿o M u z y k a *  ?0.'*9 K o n c e r t  pod  
d v r . O rz e ch o w sk ie g o : 21.15 U tw o ry  
M o z a rta : ?1 °0 R eze rw a : 22.00 Ś p ie ­
wa ^-a rico  P.aHiSo: 22 20 M u z y k a  ta  
n ««-rn * : *>3 15 p n e m a ty  s y m fo n ic z n e ; 
24 "0 w v m n  i k o n ’ ®? a u d y c ji .

P 7*0?ra m  TI na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  ■'3.?*; Na u d r o  23.W ; 

W *? d ó r> ^ c i 16 00 20.00 23 00.
l? °o K o n c e r t pod d y r .  W ie rn ik a ;  

ia.no 7. *v c 'a  W e g ie r*  14.45 M u z y k a ; 
1455 K o n c e rt s o lis tó w ; 15.30 A u d . 
fUr, iw ie 41’ ? d ^ e c ie c y c h : 15 55 P rz e - 

n ra~v l i te r a c k ie j ;  16.20 D z ie n ­
n ik  w n ’"s ła w s k i: 16.*0 M u z y k a ; 17.90 
K o n c e r t m a so w y ; 18.00 A u d . o ś w ia - 
to v *a ; 13 15 P o lska  p ieśń  m a sow a ;
13 «0 P ieśn i k o m p o z y to ró w  f ra n c u ­
s k ic h : 13*0 ..Na ske 1n v m  P o d h a lu "  
— K. T e tm a ie ra : 19.00 K o n c e r t  s y m  
W r n y :  20.40 K o n c e r t  pod  d y r .  
O rze ch o w sk ie g o : 21 1.5 A u d . d la  w s i;

30 c p ^ e rw a : 22.00 M o n ta ż  p o e ty c ­
k i :  22.20 M u z y k a  ta n e c z n a : 23.15 
^ o e m a ty  s y m fo n ic z n e  L is z ta ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a. D om  S łow a 
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-R2 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty in e g o  7-34-20
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04: 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t
8-82-28 D z ia ! gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 b e d a k - 
to r T e c h n ic z n y  8 57-52. D z ia ł de 

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
..R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , PI.

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—. p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz. na jed e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i  Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a P o lsk iego  
l  B -1 18857
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

Od poniedzia łku do n iedz ie li szosy na trasie Jelen ia Góra  — 
W arszawa będą terenem  am b itne j w a lk i ko la rzy  o zwycięstwo  

w  w yścigu na 1 P olsk i Kongres Pokoju.

W span ia łe  w yn ik i sportowców  
radzieckich  w atletyce, strzelectw ie  

i ko larstw ie
M O S K W A . W  M oskw ie roz­

poczęły się m is trzostw a Zw iąz­
k u  Radzieckiego w  podnoszeniu 
ciężarów, w  k tó rych  biorą m. 
in . udz ia ł m is trzow ie  i  reko rdz i­
ści ZSRR: Kuczenko, Nowak, 
S w ie tilko , Udadow, Duganow, 
M iedw ie jew .

Już w  na jlże jsze j ka tegorii za 
w odów  — w  wadze muszej do­
szło do zaciętej w a lk i, m iędzy 
Rom anem  M oskw a i  H anuka- 
s z w ili T b ilis i. Zwycięsko w y ­
szedł z n ie j repr. M oskw y, k tó ­
r y  podniósł łącznie w  tró jb o ju  
290 kg. N ajlepszy w y n ik  uzy­
ska ł zwycięzca w  podrzucie — 
115 kg.

Reprezentant Len ingradu D u ­
ganow w  rw a n iu  oburącz pod­
n iós ł 128,5 kg. W y n ik  ten jest 
no w ym  rekordem  św ia ta  w  te j 
k o n ku re n c ji d la  zaw odników  
w ag i średniej. Poprzedni re ­
k o rd  należał rów nież do Duga- 
nowa i  w ynos ił 127,5 kg.

STRZELECTW O

Pod M oskw ą na strze ln icy  
Dynam o od by ły  się zawody 
strzeleckie o m is trzostw o ZSRR.

W  czasie tych  zawodów Lu z in  
w  s trze lan iu  z ka ra b inu  na 300 
m  z pozycji stojącej uzyskał 179 
pk t. ną 200 m ożliw ych. W yn ik  
ten  jes t now ym  rekordem  św ia­
ta. Poprzedni reko rd  w  te j kon ­
k u re n c ji należał- do Szweda Jo- 
hansona i w yn os ił 173 pkt.

D ru g im  rekordem  św iata, u - 
s tanow ionym  w  czasie tych za­
wodów, b y ł ^ćvynik, uzyskany w 
te j kon ku re nc ji przez drużynę 
M oskw y — 831 pkt. z 1.000 moż­

liw ych . R ezulta t ten o 3 pkt. 
przewyższa poprzedni rekord  
św iata.

KO LARSTW O
W  czasie zawodów ko la rsk ich  

w  T u lę  ko larze ZSRR ustanow i­
l i  3 nowe rekordy.

M łoda reprezentantka M o­
skw y Je lis iew a ustanow iła  no­
w y  reko rd  ZSRR w  wyścigu na
1.000 m, uzysku jąc czas 1:18,2, 
co jes t w yn ik ie m  o 0,9 sek. lep ­
szym od poprzedniego rekordu.

N ow y reko rd  ZSRR w  kate­
g o rii ju n io ró w  ustanow ił D ia ­
ków  (Tuła), uzysku jąc na 200 m 
czas 13,2 sek.

O 3 sek. pop raw iła  poprzedni 
reko rd  w  ka tego rii ju n io re k  
Iw anow a (K rym ), osiągając na
1.000 m czas 1:24:4 m in.

W  wyścigu za prowadzeniem  
m otorów  na dystansie 50 km  
zw ycięży ł Taraczkow  (Moskwa), 
uzyskując czas 53:39.2 m in .

P IŁ K A  N O ŻNA
Na stadionie Dynam o wobec 

80 tys. w idzów  rozegrano spot­
kanie p iłka rsk ie  w  ramach roz­
g ryw ek o m istrzostw o ZSRR. 
Leader rozg ryw ek drużyna 
C D K A  odddala p u n k t m ie jsco­
wem u Spartakow i, n ie  mogąc 
rozstrzygnąć meczu na swoją 
korzyść i uzysku jąc w y n ik  0:0.

T ak w ięc C D K A  po ty m  m e­
czu ma 44 pkt. i  prow adzi na­
da l w  tabe li rozgryw ek. D rugie 
m iejsce za jm u ją : zeszłoroczny 
m is trz  Dynam o i Dynam o T b i l i ­
si, m ając po 39 pkt., a Spartak 
M oskwa zna jdu je  się na 6 m ie j­
scu z 32 pkt.

Szachy

Szukszta m istrzem  Polski jun iorów  
na 5950 r.

P rze d  k i lk u  d n ia m i z a k o ń c z y ł się 
w  Iw o n ic z u  — Z d ro ju  I I  o g ó ln o p o l­
s k i  tu r n ie j  sza cho w y ju n io ró w , n a j­
p o w a żn ie jsza  d o ro czn a  p ró b a  nasze­
g o  n a jm ło d sze g o  n a ry b k u . Po zac ię ­
te j ,  in te re s u ją c e j i  na  z u p e łn e  do­
b ry m  p o z io m ie  s to ją c e j w a lc e  zw y ­
c ię ż y ł za s łu że n ie  S zuksz ta  ( „ K o le j  - 
ja r z  — P o lo n ia “  W a rsza w a ) o-nnga­
ją c  10 i  p ó ł p. z 13 m o ż liw y c h . S u k ­
ces s w ó j zaw dz ięcza  o n  p rzede  w szy ­
s tk im  s o lid n e j i  o s tro ż n e j g rze , oraz 
d o b re m u  o p a n o w a n iu  k o ń c ó w e k . Ja­
k o  ie d y n y  z u c z e s tn ik ó w  u k o ń c z y ł 
t u r n ie j  bez p o ra ż k i.

N a I I  m ie js c u  zn a la z ł się W itk o w ­
s k i (Ł K S  „ W łó k n ia rz “  Ł ód ź ) z 10

p. S iła  je g o  to  p rzed e  w s z y s tk im  de­
b iu ty .  P ro w a d zą c  p rzez  czas d łu ższy  
o s ła b ł n ie co  p od  k o n ie c  i  ponosząc 
2 p o ra ż k i sp a d ł na d ru g ie  m ie jsce .

T rz e c i b y ł  G łą b c z e w s k i ( „ K o le ­
ja rz  — P o lo n ia “  W arszaw a) z 8 i p ó ł 
p. B e zp oś re d n io  za n im  z m a ły m i 
ró ż n ic a m i p u n k to w y m i z n a le ź li s ię : 
na IV  — VTT m ie js c u  K a rn k o w s k i,  
S z y m a ń s k i, Ś w ię c ic k i i  K u s iń s k i po 
7 i p ó ł, W o łoszyn  6 i  p ó ł, Ja g o d z iń ­
s k i 6, B e lc a rz  i  B ra s z k a  p o  5 i  p ó ł 
i n a jm ło d s z y  u c z e s tn ik • tu r n ^ iu  S o ł­
ty s ik  5. Z a m y k a ją  ta b e lę , n ie  os ią ­
gnąw szy 33 p ro c .: N a c h iik  3 i p ó ł i  

1 P e tru s ia k  0 p.

W y n ik i IX  i X  rundy szachów ych 
m istrzostw Polski

I X  ru n d a  z n ó w  p rz y n io s ła  szereg 
b o jo w y c h , in te re s u ją c y c h  p a r t i i  i  o- 
c z y w iś c ie  — k i lk a  d a lszych  n iespo ­
d z ia n e k . P la te r  u t rz y m a ł nada l p ro ­
w ad ze n ie , b i ją c  w  d łu ższe j k o ń c ó w ­
ce C za rn o tę , k tó r y  z u p e łn ie  fa łs z y ­
wce o c e n ił sw ą z u p e łn ie  d ob rą  p ozy­
c ję  i  p op su ł ją  w ła s n y m i rę k a m i:  
B a lc a re k  z B ła szcza k ie m  m u s ia ł w y ­
g ry w a ć  „d w a  ra z y “ : zdob yw szy  ju ż  
b. dużo  m a te r ia łu  g ra ł n ie d o k ła d n ie  
d a ją c  p rz e c iw n ik o w i pow ażne  k o n t r -  
szanse i  B a lc a re k  z n ó w  m u s ia ł m o ­
cno  s ię  n a tę żyć , a b y  znaleźć n ie ła t ­
w ą , k o m b in a c y jn ą  d rog ę  do z w y c ię ­
s tw a  w  te j b. c ie k a w e j p a r t i i .  P y t la -  
k o w s k i zn ó w  p o p ra w ił sw ą p ozyc ję , 
w y g ry w a ją c  po k r ó tk ie j ,  o s tre j w a l­
ce z S z rp ie le m , k tó r y  b a rd zo  n ie ­
szczę ś liw ie  ro z e g ra ł d e b iu t. G a w li­
k o w s k i s ta ł p o c z ą tk o w o  n ie n a d z w y - 
c z a jn ie  w  p a r t i i  z P anasew iczem  i  
d o p ie ro  k i lk a  o m y łe k  i  w ie lk i  n ie d o - 
czas p rz e c iw n ik a  p o z w o liły  m u  z o r­
g a n izo w a ć  n ie o d p a rty , a ta k , zd ob yć  
f ig u r ę  i  w y g ra ć  p a rt ię . G a d a liń s k i 
r y z y k o w n ie  z a ło ż y ł d e b iu t z D z ię c io r 
ło w s k im  i  d o s ta ł s ię  pod  g ro ź n y  a ta k . 
W  tru d n e j p o z y c ji łó d z k i m is trz  
p rz e k o m b in o w a ł się i  s tra c iw s z y  f i ­
g u rę  s zyb ko  k a p itu lo w a ł.  C ie jk a  n ie ­
z d e cyd o w a n ie  p ro w a d z ił a ta k  p rze ­
c iw  F lu d e ro w i, w  re z u lta c ie  in ic ja ­
ty w ę  p rz e ję ły  cza rn e  i w  o s tre j 
w ie ż o w e j ko ń c ó w c e  F lu d e r  o d n ió s ł 
d ru g ie  k o le jn e  z w y c ię s tw o . K r y -  
s to w s k i z G ry n fe ld e m  za b a ry k a d o w a  
l i  p o z y c je  i  s zyb ko  z g o d z ili s ię  na 
re m is . T rz e c ie  k o le jn e  z w y c ię s tw o , 
p o łą czo ne  z aw ansem  do c z o łó w k i 
o d n ió s ł M a k a rc z y k , b iją c  A r ła m o w -  
s k ie g o  po c ie k a w e j w a lce , dosko n a le  
p rz e p ro w a d z o n e j s tra te g ic z n ie  i  p e ł­
n e j s u b te ln y c h  ta k ty c z n y c h  p o w i­
k ła ń .

X  ru n d a  n ie  z m ie n iła  zasadn iczo  
s y tu a c ji  w  czo łów ce . P la te r  u z y s k a ł 
p ew n ą ' p rzew a g ę  p o z y c y jn ą  w  p a r­
t i i  z S zap ie lem  i  s ta ra ł się ją  po­
w ię k s z y ć , p o p e łn ił je d n a k  o m y łk ę , 
k tó ra  m og ła  ko sz to w a ć  go p io n a . 
Z n a jd u ją c y  się w n iedocząs ie  Sza-

p ie l n ie  d o s trz e g ł je d n a k , te j  m o ż li­
w o śc i, g ra  u p ro ś c iła  sie  i p rzesz ła  do 
k o ń c ó w k i z d w o m a  g o ń ca m i P la te ra  
p rz e c iw  d w u  c z a rn y m  sko czkom . 
P rze w a g a  ta  je d n a k  n ie  d a ła  s ię  z re ­
a liz o w a ć  i  p a r t ia  po  d o k ła d n e j o b ro ­
n ie  S zap ie la  d a ła  w y n ik  re m is o w y . 
B a lc a re k  po  s p o k o jn e j g rze  szyb ko  
z re m is o w a ł z D z ię c io ło w s k im . P y t la -  
k o w s k i-  n ie  bez t r u d u  p re c y z y jn y m i 
m a n e w ra m i u z y s k a ł re m is  z B łasz­
cz a k ie m , k tó r y  ty m  razem  z a g ra ł 
w re szc ie  p e łn ą  s iłą  i  p rz e w a ż a ł p rzez  
c a ły  czas. M a k a rc z y k  o d n ió s ł c z w a r­
te  k o le jn e  z w y c ię s tw o , b i-iąc szyb ko  
G ry n fe id a , k tó r y  ju ż  w  d e b iu c ie  po ­
p e łn i ł  g ru b y  b łą d  i  s tr a c i ł  dużo  m a­
te r ia łu .  A r ła m o w s k i ś w ie tn ie  w y k o ­
rz y s ta ł d e b iu to w e  n ie d o c ią g n ię c ia  
G a w lik o w s k ie g o , n ie  d o p u ś c ił go do 
roszady  i  w y g ra ł w  d o s k o n a ły m  s ty ­
lu  e n e rg ic z n ie  p rz e p ro w a d z o n y m  a- 
ta k ie m . P ie rw sze  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł 
w reszc ie  P anasew icz , w y g ry w a ją c  
k o m b in a c y jn y m , p o łą czo n ym  z l ic z ­
n y m i o f ia ra m i a ta k ie m  d o b rą  p a r t ię , 
z C za rn o tą . G a d a liń s k i s ta ł n ie co  le ­
p ie j z C ie jk a  w  g rze  ś ro d k o w e j, cza r 
ne  je d n a k  w y ró w n a ły  i  p rz e s z ły  do 
ró w n e j k o ń c ó w k i. G a d a liń s k i u s iło ­
w a ł r y z y k o w n ie  fo rs o w a ć  p o z y c ję  i  
w  re z u lta c ie  p rz e g ra ł.

W  d o g ry w k a c h  K ry s to w s k i dosko ­
n a le  m a n e w ru ją c  z d o b y ł w  k o ń c ó w ­
ce w ie ż o w e j, p rz y  ró ż n o b a rw n y c h  
gońcach  3 p io n y  z F lu d e re m  i  o d ło ­
ż y ł p o w tó rn ie  p a r t ię  z w s z y s tk im i 
szansam i na w y g ra n ą . A r ła m o w s k i 
po k i lk u  p osu n ięc ia ch  p o d d a ł P y t la -  
k o w s k ie m u  od łożoną  k o ń c ó w k ę  z V I  
ru n d y . J

S tan  tu r n ie ju  po X  ru n d z ie  p rz e d - | 
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o : P la te r  8, j 
B a lc a re k  7, M a k a rc z y k  i  P y t la k ó w -  s 
s k i po  6, A r ła m o w s k i i G ry n fe ld  pc 
5 i p ó ł, D z ię c io ło w s k i, G a d a liń s k i, ' 
G a w lik o w s k i i  Szap ie l po 5, K r y ­
s to w s k i 4 i  p ó ł (1) C ie jk a  4 i  p ó ł, 
C za rn o ta  3 i  p ó ł, F lu d e r  3 (1), B łasz - 
czak 3 i  P a n as ie w icz  2 i  p ó ł p. Do 
ko ńca  tu r n ie ju  pozo s ta je  jeszcze 5 
ru n d .

Zawodnicy Związku Radzieckiego zdobyli 
mistrzostwo Europy w lekkoatletyce

B R U K S E LA  (Tel. w ł.). Tak 
ja k  w  p ierw szym  dn iu  m i­
strzostw , jako  pierwszy odegra­
no H ym n Radziecki po .w yc ię - 
stwach m iotaczek A n d re je w y  i  
Toczenowej, tak  i w  ostatn ie j 
kon ku re nc ji ostatniego dn ia za­
wodów w  obecności 35.000 w i - 
dzów flaga radziecka ukazała 
się na g łów nym  maszcie, a H ym n 
Radziecki zagrano dla  upam ięt­
nien ia zwycięstwa reprezentan­
tów  ZSRR w  sztafecie 4 x  100 
mężczyzn.

To dw ukro tne  odegranie H ym  
nu w  p ierw szym  i osta tn im  dn iu  
m istrzostw  w  B rukse li nie było  
rzeczą przypadku. Każdego dnia 
reprezentan tk i i reprezentanci 
ZSRR odnosili wspaniale sukce­
sy, k tó re  w  w y n ik u  da ły  Zw iąz­

kow i Radzieckiemu pierwsze 
m iejsce w  k la s y fik a c ji d rużyno­
w e j konku renc ji m ęskich i -o - 
biecych.

Niem ilknące oklaski 
nagrodziły

sprin terów  radzieckich
S w ym  zwycięstwem  w  sztafe­

cie 4 x  100 m, lekko  -  a tleci ra 
dzieccy dow ied li, że pow tarza -  
nie przedbiegów by ło  niesłuszne 
i  że są na jlepszym  zespołem 
sprin te rsk im  Eurppy. D rużyna 
radziecka w yg ra ła  po ostre j w a l 
ce z reprezentacją F ranc ji. Na 
osta tn ie j zm ianie Francuz G ui - 
lon  wyszedł z przewagą 2 m, jed 
nak wspaniała zm iana m iędzy 
Sanadze i  K araku łow em  oraz ży

w io ło w y  bieg K a raku łow a  spra 
w iły , że na samym fin iszu  uzys 
ku je  2-m etrow ą przewagę epre 
zentant radziecki. Stojącą na po­
d ium  zwycięsców drużynę ra - 
dziecką w  składzie Sucharew, 
M ara jew , Śanadze i K a ra ku łów  
nagrodziła publiczność długo 
n iem ilknącym i oklaskam i.

CSR zdobyła 
trzeci z lo ty  medal

W pozostałych konkurencjach 
ostatniego dn ia m istrzostw , n a j­
w iększą bodaj niespodziankę 
sp ra w ił Czechosłowak Roudny w  
biegu na 3000 m  z przeszkodami. 
B ieg ten prow adził ca ły  czas Ju 
gosłow ianin Fegedin, ale Roudny 
swobodnym  fin iszem  zaatakował

Wyścig Kolarski Jelenia Góra-Warszawa 
na I  Polski Kongres Pokoju

78 zawodników na starcie
W  dn iu  3 września zakończy Obok n ich  będą m ie li okazję B ąk (K raków ), Lasak (W -wa),

się w  s to licy  sześcioetapowy 
wyścig szosowy na tras ie  Jele­
nia  Góra — Warszawa. F inisz 
wyścigu odbędzie się na S tad io­
nie  WP, gdzie kolarze wezmą 
udzia ł w  apelu snortowców na 
I  P o lsk i Kongres Pokoju.

Im preza na Stadionie W P bę­
dzie centra lną im prezą spor­
tową, k tó ra  stanie się w ie lką  
m anifestac ją  naszej m łodzieży 
w  obronie pokoju. K u lm in a c y j­
nym  punktem  te j im prezy bę­
dzie przybycie na metę ko larzy, 
k tó rzy  w raz ze w szystk im i spor­
tow cam i s to licy  dadzą w yraz 
n ieugię te j w o li w a lk i o postęp, 
pokój i  socjalizm .

Sześć etapów 
W yścig P oko ju  Jelenia Góra 

— W arszawa rozegrany będzie 
w  sześciu etapach: etap I  Jele­
nia  Góra — W ałb rzych (103 km ), 
etap I I  W ałbrzych — Opole 
(168 km ), etap I I I  Opole — K a ­
tow ice (108 km ), etap IV  K a to ­
w ice — K ie lce  (160 km ), etap V  
K ie lce  — Radom (141 km ), etap 
V I  Radom—W arszawa (105 km ).

Do w yścigu przystępuje 78 
na jlepszych ko la rzy  po lskich,
k tó rzy  walczyć będą o za- ’wa) i M urow an ieck i (Łódź).
szczytne
barwach
szeń.

pierwsze m iejsce w  
poszczególnych zrze-

Składy drużyn
Kogo u jrzym y  na tras ie  w y ­

ścigu?
W szystkich czołowych zawod­

n ik ó w  po lskich, k tó rych  pam ię­
tam y dobrze z wyścigu „T ry b u ­
ny  L u d u “  i  „Rudeho P rava“ .

w ykazać swe w a lo ry  m łodzi, u -  
zdo ln ien i kolarze, k tó rzy  z u - 
w ag i na określoną liczbow o re ­
prezentację k ra jo w ą  n ie  m ie li 
dotychczas m ożliw ości zm ierze­
nia  swych s ił w  w a lce z na jle p ­
szym i zaw odnikam i k ra jo w ym i.

Poszczególne drużyny  zesta­
w ione są następująco:

ZS G w a r d i a  I :  Sałyga 
(Łódź), L iśk iew icz  (Łódź), T a r­
goński (W -w a), K u d e rt (W -wa), 
Cuch (W -w a) i  K łą b iń s k i (W ar­
szawa).

ZS K o l e j a r z  I :  Rzeżnicki 
(W -w a), W rzesiński (W -wa), 
M a ińsk i (W -w a), Poniedzia łok 
(W -w a) i  K u r  (Tczew). *

ZS O g n i w o  I :  W ó jc ik  
(W -wa), S iem iński (W -wa), M a - 
now ski (W -wa), M ich  (W -wa), 
P iegat (W -w a )' i  M a jkow sk i 
(W -wa).

ZS U n i a :  Nowoczek (Sosno 
wiec), Weglenda (Sosnowiec), 
H adasik (Sosnowiec), M ela (So­
snowiec), P aprocki (Sosnowiec), 
G lin ka  (Sosnowiec).

ZS W ł ó k n i a r z  I :  G a- 
b rych  (Łódź), S to larczyk (Łódź), 
Św iercz (Łódź), P ietraszewski 
(Łódź), Łazarczyk (Częstocho-

ZS Z w i ą z k o w i e c :  W andor 
(K raków ), W renzlew icz (K ra ­
ków ), Jan ick i (Szczecin), B rosz- 
czak (Szczecin), N ow ak (Radom) 
i  W iśn iew sk i (W -wa).

ZS B u d o w l a n i :  Borow ski 
(Szczecin), Zdziechowicz (W ar­
szawa), C hm ie lew ski (W -wa), i  
B estry  (Szczecin).

ZS G w a r d i a  XI: Sołtowski 
(Szczecin), M o tyka  (K raków),

K ró la k  W -w a) i  K u ra no w sk i 
(W -wa).

ZS K o l e j a r z  I I :  M igoś (Go 
rzów), Jakubow ski (Gorzów), 
W ie low ie jsk i (Poznań), Szm idt 
(Bydgoszcz), Sobczak (W -w a) i  
F rąckow iak  (Poznań).

ZS O g n i w o  I I :  W ło ­
darczyk (W -wa), Tuora  (Lu b ­
lin ), Przezdomski (Szczecin), 
W ięckow ski (W -wa) i  Lęczyk 
(Bytom ).

ZS S t  a 1 I :  Vogt (Poznań), 
K w ia tk o w s k i (Radom), B rzeziń­
sk i (Radom), Łobodziński (Ra­
dom), M iko ła je w sk i (Poznań) i  
Jan ick i (W rocław).

ZS S t a l  I I :  Kom orn iczak 
(Poznań), Tabaczyński (Poznań), 
Pełczyński (Poznań), Jankow ski 
(W rocław), Jan ick i (W rocław) i  
Ponowski (W rocław).

ZS W ł ó k n i a r z  I I :  M a lino w  
sk i (Łódź), K om pert (Częstocho­
wa), O lczyk (Gdańsk) i  Zarzyck i 
(Łódź).

Umasowienie kolarstwa
W yścig Jelenia Góra — W ar­

szawa, tra k to w a n y  przez w ła ­
dze sportowe ja ko  doskonała 
okazja do um asow ienia k o la r­
stwa, będzie m ia ł jedną cieka­
wą innow ację : wezmą w  n im  u - 
dział poza konkursem  zaw odni­
cy z Ludow ych Zespołów Spor­
tow ych oraz zawodnicy tu ryśc i, 
k tó rzy  będą awangardą w yści­
gu. S tartow ać on i będą przed ko 
la rzam i w yczynow ym i z taką 
różnicą czasu, by przybyw ać ja  
ko  p ie rw s i na metę.

(gw)

Piłkarze polscy w gościsiie 
u robotników fińskich

—  J u tro  na 11 jesteście za­
proszeni przez rob o tn ików  je d ­
ne j z tu te jszych fa b ry k  w ago­
nów  — pow iedzia ł nam  na od­
p raw ie  tow . Boski, k ie ro w n ik  
rep rezentac ji p iłk a rs k ie j Zw. 
Zawodowych na tournee po F in  
la n d ii, gdzie p rzyby liśm y na za­
proszenie postępowej ro b o tn i­
czej organ izacji sportu fin landz  
kiego T U Ł. — R obotn icy fińscy 
pragną Was poznać, pragną w  
bezpośrednim spotkaniu z W a­
m i w yraz ić  uczucia p rzy jaźn i 
dla naszego narodu, w idząc w 
was p rzedstaw ic ie li po lsk ie j k ia  
sy robotn icze j, k tp re j chcą prze 
słać najlepsze pozdrow ienia.

Poczuliśm y się dum n i z te ­
go zaproszenia. T rene r ma 
dzis ia j w y ją tk o w y  spokój, n ik t  
się nie uskarża, że go bo­
l i  noga, nawet „M a ku ś “ -  
Łącz, k tó ry  od dw u dn i zamę­
czał wszystkich sw oją kontuzją , 
dz is ia j n ic  o n ie j n ie  wspom ina, 
popędzając nas z całą energią 
do pośpiechu.

Nareszcie jedziem y. Z dala 
ju ż  w idać czerwone zabudowa­
n ia  fabryczne. P rzy w e jśc iu  o- 
czekują przedstaw icie le re b o t- 
n ików , a dw ie  robotn ice p rzy ­
p in a ją  każdem u z nas czerwo­
ne róże. Padają szczere, proste 
słowa pow itan ia , następuje 
wspólna fo tog ra fia

W  chw ilę  potem gw izd syre­
ny  zw iastu je  przerw ę obiado­
wą, zostajem y otoczeni przez 
robo tn ików , k tó rzy  w ita ją  nas 
serdecznie, dając dowód m iędzy 
narodowej solidarności p ro le ta ­
r ia ck ie j. D zięk i znajomości ję ­
zyka rosyjskiego, rozm owy sta­
ją  się ła tw ie jsze, bezpośredniej-  
sze.

Zw iedzam y zabudowania fa ­
bryczne. W  pew nym  m iejscu 
napo tykam y na b c L k o  do s ia t­
ków k i. K ilk u  robo tn ików  prze­
rzuca p iłkę . Szybko tw orzym y 
drużynę i  tu  w  Helsinkach rob i 
m y konkurenc ję  naszym wyczy 
now ym  siatkarzom .

W alka jest zacięta, a prow a­
dzenie zm ienia się ja k  w  k a le j­
doskopie. Dzieln ie walczą „Z y -  
ga“ -Ś łom a i  „Bom bela“ -W ieczo 
rek. Patałaszy „M akuś“ -Łącz, 
jednak sytuację ra tu ją  „Ż y le t-  
k a “ -Borucz, Suszczyk i C ieślik. 
P ow o li uzysku jem y przewagę.

Po meczu udajem y się do 
św ie tlicy  fabrycznej, gdzie ma 
nastąpić bezpośrednie spotka­
n ie  z załogą. Ogromna w ię k ­
szość rob o tn ików  te j fa b ry k i to 
członkow ie Kom unistycznej P ar 
t i i  F in la n d ii.

W ita ją  nas huczne oklaski. Na 
stępują przem ówienia. Ze s tro ­

ny po lsk ie j pozdraw ia tow a rzy­
szy fińsk ich  tow . Puchała, k tó ­
ry  w  zw ięzłych słowach zobra- 
zową) osiągnięcia P o lsk i Ludo­
w ej na odcinku k u ltu ry  fizycz­
nej.

O dpowiadając, przedstaw icie l 
rob o tn ików  fińsk ich  wskazał na 
ciężkie położenie fiń s k ie j k la ­
sy robotn icze j, zmagającej się 
z uciskiem  kap ita łu . Następuje 
prezentacja zaw odników  po l­
skich, sala huczy od b raw  i  od 
okrzyków  na cześć P o lsk i Ludo 
w ej w o lne j od kap ita lis tów , na 
cześć potężnego Zw iązku Ra­
dzieckiego. D ziękujem y gospoda 
rzom  za serdeczne i bra te rsk ie  
przyjęcie , zapraszając całą zało­
gę na mecz.

O krzyk iem  na cześć rob o tn i­
ków  fa b ry k i wagonów w  H e l­
sinkach i  odśpiewaniem  H ym nu 
M łodzieży Dem okratycznej koń 
czy się część o fic ja lna  spotka­
nia. Zb liża  się koniec naszego 
pobytu. Syrena wzywa ro b o tn i­
ków  do pracy. Serdecznie że­
gnani odjeżdżamy do hotelu. 
Dzień ten pozostanie na długo 
w pam ięci wszystkich członków 
drużyny.

EDW ARD BRZO ZO W SKI
„K o le ja rz  — W arszawa“ .

Członek piłkarskiej kadry 
narodowej

go na osta tn im  okrążeniu i  w y ­
g ra ł zupełnie w yraźnie , zdoby­
wając trzeci z ło ty  m edal dla 
Czechosłowacji. N ajserdecznie j­
sze g ra tu lac je  Roudnemu skła -  
dał po biegu Zatopek.

Bardzo dobry bieg rozegrał 
p lo tka rz  radzieck i L itu je w , za j­
m ując w  400 m  drugie miejsce. 
Na osta tn ie j proste j L itu je w  a- 
takow a ł nawet zwycięzcę biegu 
F ilipu ta . Jednak W łoch nie dał 
się wym inąć. N a jm n ie j szczę­
ś liw y  dzień m ia ł m łociarz Kana 
k i, poważny kandydat do p ie rw  
szego m iejsca. Najlepszy rzu t 
wynoszący 56 m przekroczył, a 
w  pozostałych m ia ł słabsze w y ­
n ik i. W ko n ku re n c ji te j zw ycię­
ży ł S tran d li — Norwegia 55,71. 
K an ak i b y ł dopiero p ią ty  — 
53,09.

Doskonale up lasow ały się w  
fin a le  200 m  w yg ranym  przez 
B lanke rs-K oen s p r in te rk i ra ­
dzieckie. Seczenowa zajęła d ru ­
gie miejsce, Malszyna — czwar 
te, a Duchowicz — szóste. W 
sztafecie 4* IX X400 mężczyzn, d ru ­
żyna ZSRR uplasowała się na 
p ią tym  m iejscu, a w  sztafecie 
kob ie t 4X100 m  drużyna ZSRR 
by ła  trzecia.

W yn ik i techniczne fina łów
F in a ł b ie g u  n a  300 m  w  k o n k u re n ­

c j i  k o b ie c e j 1) B la n k e rs  — K o e n  H o ­
la n d ia  — 24,0, 2) S eczenow a ZS R R  — 
24,8, 3) H a l l  A n g lia  — 25,0, 4) M a l-  
sz ina  ZS R R  — 25,0, 5) B ro u w e r  H o ­
la n d ia  — 25,0, 6) D u c h o w ic z  ZS R R  — 
25,5.

F in a ł b ie g u  n a  400 m  p p i. :  1) F i-
l ip u t  W ło c h y  — 51,9, 2) L i t u je w
Z S R R  — 52,4, 3) W h it t le  A n g lia  —
52.7, 4) M is s o n i W ło c h v  — 53,6, 5)
Y la n d e r  S zw e c ja  — 53,9, 6) E llo y
F ra n c ja  — 54,3.

F in a ł b ie g u  na  200 m  m ę żczyzn :
1) S h e n to n  A n g lia  — 21,5, 2) B a lly  
F ra n c ja  — 21,8, 3) L a m m e rs  H o la n ­
d ia  — 22,1, 4) M o r e t i i  W ło c h y  — 22,1, 
5) B ja rn s o n  Is la n d ia  — 22,1, 6) Ca­
m u s  F ra n c ja  — 22,2.

F in t  i  b ie g u  na  1500 m .: 1) S l i jk h u is  
H o la n d ia  3;47,2, 2) E l M a b ro u k  F ra n ­
c ja  — 3;47,8, 3) N a n k e y il le  A n g lia  — 
3:48,0, 4) T a ip a le  F in la n d ia  — 3;50,4, 
5) E y re  A n g lia  — 3;51,0, 6) C eyona  
CSR — 3;51,4.

F in a ł b ie g u  na 3000 m  z p rze szko ­
d a m i: 1) R o u d n y  CSR — 9:05,4, 2) 
S eged in  J u g o s ła w ia  — 9;07,4, 3) B lo m  
s te r  F in la n d ia  — 9:08,8, 4) s to k k e n  
N o rw e g ia  — 9;13,0, 5) G u yo d o  F ra n ­
c ja  — 9;17,4, 6) S ch o on jan s  B e lg ia  — 
9;18,6.

F in a ł b ie g u  ro zs ta w n e g o  4x100 m  
k o b ie t :  1) A n g lia  — 47,4, 2) H o la n ­
d ia  47,4, 3) ZS R R  — 47,5, 4) F ra n c ja
— 48,5, 5) W ło c h y  — 48,7, 6) Ju go s ła ­
w ia  — 49,8.

F in a ł s z ta fe ty  4x100 m  m ężczyzn : 
1) ZS R R  — 41,5 p rz e d  F ra n c ją  —
41.8, S zw ec ją  — 41,9, A n g lią  — 41,9, 
W ło c h a m i — 41,9 i  Is la n d ią  — 43,2.

F in a ł b ie g u  4x400 m : 1) A n g lia  — 
3;10,2 ( re k o rd  m is trz o s tw ) , 2) W ło c h y
— 3:11,0, 3) S zw ec ja  — 3:11,6, 4) F ra n ­
c ja  — 3:11,6, 5) ZS R R  — 3:15,4, 6) 
F in la n d ia  — 3 :1 6 ,6 .

F in a ł r z u tu  oszczepem : 1) H y y t ia -  
n e n  F in la n d ia , — 71,26 m , 2) B e rg - 
lu n d  S zw ec ja  — 70,06 m , 3) E r ik s s o n
— S zw ec ja  — 69,82 m , 4) V u ja c ic  J u ­
g o s ła w ia  — 66,84 m , 5) R a u ta va a ra  
F in la n d ia  — 66,20 m , 6) M a tte u c i W io  
c h y  — 64,99 m .

F in a ł rz u tu  m ło te m : 1) S tra n d lis  
N o rw e g ia  — 55,71 m , 2) T a d d ia  W ło ­
c h y  — 54,73 m , 3) D a d a k  C zechosło­
w a c ja  — 53,64 m , 4) G u b ija n  Ju g o ­
s ła w ia  — 53,44 m , 5) K a n a k i ZS R R  — 
53,09 m , 6) C la rk  A n g lia  — 52,83 m .

F in a ł s k o k u  w z w y ż : 1) P a te rso n  
A n g lia  — 1,96 m , 2) A h m a n  S zw ec ja
— 1,93 m , 3) D a m it io  F ra n c ja  — 1,93 
m , 4) W a h li S z w a jc a r ia  — 1,90 m , 5) 
Syensson S zw ec ja  — 1,90 m , 6) B e - 
n a rd  F ra n c ja  — 1,90 m .

Finaliści mistrzostw Polski 
w tenisie

K A T O W IC E . W sobotę  rozeg rano  
w  m is trz o s tw a c h  P o ls k i w  te n is ie  
p ó łf in a ło w e  sp o tk a n ia  w  g rach  p o ­
je d y n c z y c h  k o b ie t i m ężczyzn  oraz 
ć w ie ć f in a ły  g ry  p o d w ó jn e j i  m iesza­
n e j.

W  p ie rw s z y m  p ó łf in a le  S ko n e c k i 
I  ła tw o  p o ko n a ł, zm ęczonego sp o t­
k a n ie m  ć w ie rć f in a ło w y m , T io c z y ń -  
sk iegó  6:3, 6:1, 6:0. O w ie le  c ie k a w ­
szy p rzeb ie g  m ia ło  d ru g ie  sp o tka n ie .

G ra ją c y  w  sobotę  w y ją tk o w o  dobrz® 
P ią te k  p o k o n a ł O le jn is z y n a  w  3 se­
ta ch  6:2, 8:6, 6:4. O le jn is z y n  p ro w a ­
d z ił  w  d ru g im  secie 5:0 i  n ie  w y k o ­
rz y s ta ł p ię c iu  se tb o li.
P ó łf in a ły  g ry  p o je d y n c z e j k o b ie t 
p rz y n io s ły  z w y c ię s tw a  J ę d rz e jo w ­
s k ie j nad J a ś k o w ia k ó w n ą  6:4, 6:1 i  
P o p ło w s k ie j nad  R ud o w ską  5:7, 6:0, 
6 :0.

Zaw ody lekkoatletyczne  
LZS — W łó k n ia rz

Ł Ó D Ź . Na s ta d io n ie  Ł K S  W łó k ­
n ia rz a  o d b y ły  się  z a w o d y  le k k o ­
a tle ty c z n e  w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn 
i  k o b ie t m ię d z y  re p re z e n ta c ją  
L Z S -ó w  i  W łó k n ia rz e m .

Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  się z w y c ię ­
s tw e m  W łó k n ia rz a  160:135 p k t. o  
z w y c ię s tw ie  za d e c y d o w a ły  k o n k u ­
re n c je  m ęsk ie , g d yż  w  żeńsk ich  
p ro w a d z ił LZS .

N a jle p s z y  w y n ik  d n ia  o s ią g n ą ł 
w ic e m is trz  P o ls k i w  rz u c ie  k u lą  
P ry w e r ,  u z y s k u ją c  15,06 m .

Z c ie ka w szych  w y n ik ó w  w y m ie -  
-ić na leży  z w y c ię s tw o  M ile w s k ie j 

(LZS ) nad  S łom czew ską  (W łó k n ia rz )  
w  b iegu  na 200 m w  czasie 27,4.

Słomczewską» z re w a n żo w a ła  się 
M ile w s k ie j z w y c ię ż a ją c  w  b ie g u  na 
60 m . z czasem 8.2.

„D ynam o44 z T ira n y  
m istrzem  p iłkarsk im  A lban ii

O m istrzostw o p iłka rsk ie  A l­
bańskie j R epub lik i Ludow ej do 
osta tn ie j c h w ili toczyła się w a l­
ka  m iędzy dw iem a t ira ń s k im i 
drużynam i „D ynam o“  i „P a r ty ­
zant“ . Mecz w  rundzie w iosen­
ne j m iędzy ty m i zespołami za­
kończył się zwycięstwem  „D y ­
nam o“  1:0. P rzy końcu d ru g ie j 
rundy, gdy pozostał do roze­
grania jeszcze mecz rew anżowy 

jn ię d z y  ty m i drużynam i, obie 
zgrom adziły po 28 pkt., z tym , 
że „D ynam o“  m ia ło  lepszy sto­
sunek bramek.

Decydujący o ty tu le  m istrza  
mecz odbył się w  T iran ie  w  
obecności 25.000 w idzów. Do 
p rze rw y „P a rtyza n t“  p row adz ił 
2:1, jednakże ńa 10 m in u t przed 
końcem g ry  Dynam owcy w y ­
ró w n a li i  mecz zakończył się 
w yn ik ie m  2:2. D zięk i lepszemu 
stosunkow i bram ek ty tu ł m i­
strza p rzypad ł d rużyn ie  „D y ­
nam o“ , a „P a rtyza n t“  po trz y ­
k ro tn ym  z rzędu posiadaniu ty ­
tu łu  m istrzowskiego, m usia ł 
tym  razem zadowolić się d ru ­
g im  miejscem. (1)

W a rs za w a -P o zn a ń  8 3 :5 6  na żużlu
M o to c y k lo w y  m ecz n a  ż u ż lu  W a r­

szawa — P oznań , k tó p r  o d b y ł s ię  w  
n ie d z ie lę  w  W a rsza w ie , w  m ie jsce  
o dw o łan e go  m eczu  m ię d z y p a ń s tw o ­
w ego  CSR — P o lska , z g ro m a d z ił na  
to rz e  „Z w ią z k o w c a “  o k o ło  8 ty s . w i ­
dzów , k tó rz y  m ie l i  sp o ro  o k a z ji  e - 
m o c jo n o w a n ia  s ię  c ie k a w y m i p o je ­
d y n k a m i m ię d z y  c z o ło w y m i re p re ­
z e n ta n ta m i, a n a jm ło d s z y m i c z ło n k a ­
m i k a d ry  n a ro d o w e j żu ż lo w có w . O ka  
za ło  s ię, że n a jm ło d s i k a d ro w c y  acz­
k o lw ie k  n ie  d o ró w n u ją  jeszcze np. 
ru ty n o w a n e m u  i  w s p a n ia łe m u  te c h ­
n ik o w i,  m is trz o w i P o ls k i S m o czyko - 
w i,  je d n a k  p o ro b i l i  ta k  znaczne po­
s tę p y , że ju ż  w k ró tc e  s taną  się d la  
n ie g o  g ro ź n y m i k o n k u re n ta m i.

D uże  p o s tę p y  p od  w zg lę d e m  opa­
n o w a n ia  m a s z y n y  p o ro b i l i  K a p a ła  i  
G la p ia k  ja d ą c y  poza ty m  z dużą 
b ra w u rą . N ie s te ty  z a w o d y  w c z o ra j­
sze n ie  d o s ta rc z y ły  n a m  p o ka zó w  
w z o ro w e j ja z d y  z e sp o ło w e j, k tó ra  
je s t za sad n iczym  e le m e n te m  z w y c ię ­
s tw a  d ru ż y n o w e g o .

W e w c z o ra js z y m  s p o tk a n iu  24 ra z y  
u z y s k a n o  czas lep szy  od  1,39 m in ., co 
ś w ia d c z y  o p o w a ż n y c h  o s ią g n ię c iach  
z a w o d n ik ó w , k tó rz y  w  s to s u n k u  do 
ro k u  u b ie g łe g o  zn aczn ie  p o p ra w il i  
s w o ją  fo rm ę . Poza ty m  n a le ż y  za­
n o to w a ć , że S m o czyk  p o b ił s w ó j re ­
k o rd  to r u  w a rsza w sk ie g o  u z y s k u ją c  
w  V  b ie g u  czas 1,23,5 t j .  o p ó ł se­
k u n d y  le p szy  o d  zesz ło rocznego  cza­
su.

M ecz z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  
W a rs z a w y  83:56 p k t .  W  zespole W a r­
s za w y  s ta r to w a li:  S m o czyk , K ra k o ­
w ia k ,  Z e n d e ro w s k i, K o łe cze k , Su­
c h e c k i, M a lin o w s k i, F i ja łk o w s k i i  
O rn a t, a w  b a rw a c h  P oznan ia  s ta r ­
to w a li:  O le jn ic z a k , K a p a ła , M a c ie ­
je w s k i,  G la p ia k , S p y ra , D z iu ra , K a -  
z n o w s k i i  S ie k a ls k i.  J e d y n ie  S m o­
c z y k  w y g ra ł 5 b ie g ó w  z d o b y w a ją c  
m a k s y m a ln ą  ilo ś ć  20 p k t .  D ru g ie  
m ie js c e  in d y w id u a ln ie  z a ją ł K ra k o ­
w ia k  — 18 p k t . ,  trz e c ie  M a lin o w s k i 
— 14 p k t .  W  zespo le  p o z n a ń s k im  
p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł S p y ra  — 12 
p k t.  i  d ru g ie  S ie k a ls k i — 11 p k t.  
W y m ie n ie n i z a w o d n ic y  o trz y m a li n a ­
g ro d y , a p o z o s ta li p a m ią tk o w e  a l­
b u m y .

D w ucyfrow y w y n ik  meczu ligow ego  
K o le ja rz  (Poznań) — G ó rn ik  (B ytom ) 

11:1 (2 :1)

Piłkarze reprezentacji polskich związków zawodowych w  czasie w izyty w
w  Helsinkach.

fabryce wagonót*

P O Z N A N . K o le ja rz  P o zn ań  ro z g ro ­
m i ł  G ó rn ik a  B y to m  11:1 (2:1). B ra m ­
k i  d la  K o le ja rz a  z d o b y li:  A n io ła  6, 
G o g o le w s k i 3, K o łtu n ia k  1, o ra z  je d ­
na  sam obó jcza . D la  G ó rn ik a  — P a­
ją k .  G ó rn ic y  z B y to m ia  n a t r a f i l i  w  
s p o tk a n iu  ty m  na  d osko n a le  uspo ­
s o b io n y  s trz a ło w o  a ta k  p o z n a ń sk ich  
k o le ja rz y , k tó r z y  z w y c ię ż y li,  u z y s k u  
ją c  ró w n o cze śn ie  re k o rd o w y  w y n ik  
w  te g o ro c z n y c h  ro z g ry w k a c h  l ig o ­
w y c h .

Z e sp ó ł p oz n a ń s k i z a g ra ł s w ó j n a j­
lep szy  m ecz w  ty m  sezonie, n ie  w y ­
k a z u ją c  s ła b ych  p u n k tó w . G oście  p o ­
za J u ng e m  i  K ra s ó w k ą  n ie  p o s ia d a li 
ja s n y c h  p u n k tó w .

C W K S  — Z W IĄ Z K O W IE C  2:1 (0:0)
K R A K Ó W . Z w y c ię s tw o  C W K S  

je s t w  p e łn i zas łużone. D ru ż y n a  w a r  
szaw ska m ia ła  p rzew agę  te c h n ic z n ą
1 le p ie j w y trz y m a ła  s p o tk a n ie  k o n ­
d y c y jn e . D e c y d u ją c ą  o z w y c ię s tw ie  
b ra m k ę  w o js k o w i z d o b y li na  2 m in . 
p rz e d  k o ń ce m , k ie d y  zm ęczona u -  
p a łe m  i  te m p e m  n a rz u c o n y m  p rzez  
p rz e c iw n ik a  d ru ż y n a  k ra k o w s k a  o d ­
da ła  in ic ja ty w ę .  B ra m k i z d o b y li d la  
C W K S  O ch m a ń s k i i  G ó rs k i. D la  
Z w ią z k o w c a  — B ożek.

W  z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  n a jle p ie j 
g ra l i  S k ro m n y , S ąs iadek i  G ó rs k i — 
u  p o k o n a n y c h  S te fa n is z y n  i  B ie ­
n ie k .

G Ó R N IK  (R ) — W Ł Ó K N IA R Z  3:1

R A D L IN . M ie js c o w y  G ó rn ik  w y ­
g ra ł po  c ię ż k ie j w a lc e  z W łó k n ia ­
rze m  3:1 (2:1) b ra m k i d la  z w y c ię ­
zców  p a d ły  ze s trz a łó w  F ra n k e g o  —
2 o raz  z rz u tu  k a rn e g o  e gze kw o w a ­
nego  p rzez  B o b e ra . H o n o ro w ą  b ra m ­
k ę  d la  -W łó k n ia rz a  u z y s k a ł B a ra n .

G W A R D IA  — U N IA  0:0
H A J D U K I. S p o tk a n ie  d w ó ch  czo ło ­

w y c h  d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  P o ls k i 
G w a rd ii  K ra k ó w  i  U n i i ,  w y w o ła ło  
na  Ś ląsku  o lb rz y m ie  z a in te re s o w a ­
n ie . M ecz, k tó r y  z a k o ń c z y ł s ię  w y ­
n ik ie m  • b e z b ra m k o w y m  0:0, z g ro m a ­
d z ił  o k o ło  50 tys . w id z ó w , k tó rz y  b y -

zaciętej walki

15 21 30:12
13 18 27:14
13 17 28:15
15 17 32:25
15 16 24:20
15 16 34:29
14 14 18:16
14 14 26:27
14 13 25:29
15 11 19:47
14 10 13:21

15 5 11:32

p rzez  p e łn e  90 m in u t.

T A B E L A  
G w a rd ia  
U n ia  C h o rz ó w  
Z w ią z k o w ie c  K r .
C W K S
G ó rn ik  R a d lin  
K o le ja rz  P.
O g n iw o  K r .
K o le ja rz  W .
W łó k n ia rz  
G ó rn ik  B y to m  
B u d o w la n i C h o rzó w  
Z w ią z k o w ie c  P.\

I I  Klasa Państwowa
W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę  27 bm . 

o d b y ły  s ię  ty lk o  2 m ecze o m is trz o ­
s tw o  I I  L ig i  (g ru p a  w schodn ia ).

W  C zęstochow ie  W łó k n ia rz  p rze ­
g ra ł z O g n iw e m  T a rn o y ią  2:3 (0:0). 
W  B y to m iu  O g n iw o  z re m is o w a ło  ze 
S ta lą  K a to w ic e  1:1 (1:0).

P O Z N A N  — G D A N S K  1:2 (0:1)
G D A N S K . N a  s ta d io n ie  m ie js k im  

w  G d a ń sku  ro z e g ra n y  zos ta ł m ecz z 
c y k lu  ro z g ry w e k  o P u c h a r  M ias ta  
p o m ię d z y  ze spo ła m i P oznan ia  i 
G dańska. Po w y ró w n a n e j g rze . s to ­
ją c e j na s ła b y m  p o z io m ie , z w y c ię ­
ż y ł  G d a ń sk  2:1 (1:0).

__„V IC T O R IA “ B A R LIN
—  B U D O W LA N I 1:8 (1:3)

K A T O W IC E . P ierwszy występ 
p iłk a rz y  po lskich z F ra n c ji — 
drużyny  „V ic to r ia “  B a r lin  za­
kończył się porażką gości 1:8 
(1:3). Spotkanie to rozegrano w  
Opolu. B a rw  Budow lanych b ro­
n iła  ligow a drużyna z Chorzo­
wa, wzm ocniona p iłka rza m i O - 
pola i  R ybnika.

CSR —B ułgaria  2:1
PR AG A. W  S o fii odbyło się 

trzecie po w o jn ie  m iędzypań­
stwowe spotkanie p iłka rsk ie  
Czechosłowacja— B ułgaria .

Mecz ten zakończył się zw y­
cięstwem  Czechosłowacji 2:1 
(0 :1).

B ra m k i d la  CSR zdobyli Preis 
i  H lavacek, d la  B u łg a rii T re u -

ta is ilow . Spotkanie sędziował 
R um un A leksandra.

W  U sti nad Łabą odbyło się 
spotkanie B d rużyn  Czechosło­
w a c ji i  B u łga rii. Mecz zakończył 
się zwycięstwem  B u łg a r ii 2:0 
(1:0). B ra m k i d la  B u łg a r ii zdo­
b y li D y m itro w  i  AndSnof.

Zwycięstwo Żym irskiego  
w wyścigu ulicznym  w tira k o w ie
K R A K Ó W . M o to c y k lo w y  w y ś c ig  u -  

l ic z n y  w  K ra k o w ie , k tó r y  b y ł  t r z e ­
c ią  e lim in a c ję  m o to c y k lo w ą  do  m i­
s trz o s tw  P o ls k i,  s ta ł s ię  ró w n o c z e ­
śn ie  w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  s p o r to w ­
có w  w  o b ro n ie  p o k o ju .

W y n ik i  b ie g ó w  p rz e d s ta w ia ją  się 
n a s tę p u ją c o : M a s z y n y  w y ś c ig o w e :

W  p rz e rw ie  m eczu  w  im ie n iu  za­
w o d n ik ó w  n a jle p s z y  p o ls k i ż u ż lo ­
w ie c  S m o czyk  z ło ż y ł n a s tę p u ją ce  o - 
św ia d cze n ie :

„K a d ra  re p re z e n ta c y jn a  ż u ż lo w ­
có w , re a liz u ją c  u c h w a ły  P le n u m  K C  
P Z P R , d o ło ż y  w s z y s tk ic h  w y s iłk ó w , 
b y , z d o b y w a ją c  co raz  lepsze w y n ik i ,  
pod n ieść  na  w y ż s z y  p oz io m  p o ls k i 
s p o r t m o to ro w y , w z m a c n ia ją c  ty m  
w k ła d  w  tę żyzn ę  sp o rto w ą  P o ls k i 
L u d o w e j, a ty m  sa m ym  w  w a lk ę  
w s z y s tk ic h  p o s tę p o w ych  s i ł  ś w ia ta  
o p o k ó j, pod  p rz e w o d n ic tw e m  w ie l­
k ie g o  Z w ią z k u  R adz ieck iego .

W  czasie m eczu  w y d a rz y ło  s ię  k i l ­
k a  na  szczęście n ie  g ro ź n y c h  w y p a d ­
k ó w . J e d y n ie  M a c ie je w s k i i  K o łe ­
czek w s k u te k  o dn ie s io n y c h  k o n tu z ji  
będą m u s ie li pauzow ać p rzez  k i lk a  
d n i. W szyscy  z a w o d n ic y  s ta r to w a li 
na  m o to c y k la c h  m a rk i  „ M a r t in  -  
J a p p “ . (L tn )

K a t.  do 130 ccm : (9 o k rą ż e ń ): 1) 
J a n k o w s k i (O g n iw o  — B y to m ) 16:23,3.

K a t. do 250 ccm  (13 o k rąże ń ). 1) M i 
le w s k i (U n ia  P oznań) 21:46,1.

K a t. do 350 ccm  (15 o k r .)  1) St. 
B ru n  (O g n iw o  W arszaw a) 21:38,1.

K a t  500 ccm . (15 o k r .) :  1) Z y m ir s k i  
(Z w ią z k o w ie c  W a rsza w a ) 20:46,7.

E m il Zatopek najlepszy długo­
dystansowiec św iata , dow iódł 
swej bezwzględnej wyższości 
nad w szystk im i ryw a lam i, zdo- 
byw ając w  B rukse li dum ty tu ły  
m istrzow skie na 5.000 i  10.000 m.

M is trz  i  rekordzista  Polski 
100 m  — Kiszka spisał się c 
skonale w  B rukse li zajm ując  
zaciętej walce czwarte  m iej: 

w f in a le  setki.


